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E U G EN IU SZ P A U K S ZTA
. A

O postawę dynamiczną narodu polskiego
Z Ziem Zachodnich musimy stworzyć bastion niepokonanego ducha i najmocniejszej wiary

A na liza  postaw y psychicznej n a j­

szerszych mas po lsk ich  na Z ie ­
m iach Odzyskanych w  w yn ikach  

swych nie jest zachwycająca. N a j­
ogólniej rzecz b iorąc, jest to  p o ­
stawa nadal w yczekująca, bierna.

Rzeczywistość P o lsk i p rzedw o­
jennej, m imo względnego dobrobytu 

w  sensie m ateria lnym , nie zadowa­

la ła  w  pe łn i społeczeństwa, w y ro ­

słego w  atmosferze marzeń i tę ­
sknot o w olne j, idealnej bezmała 
Polsce. Fałszyw e posunięcia p o lity ­
k i  ta k  zewnętrznej ja k  w ew nę trz ­
nej rządów przedw rześniowych w y ­
w o ły w a ły  reakcję n ieraz silniejszą 

od rzeczyw iste j treści ujemnej tych  

{»osunięć. W  dodatku by ła  to re a k ­
cja typow o oportunistyczna, b ie r­
na. P row adziła  do w ytw orzen ia  się 
■w masach poczucia rozczarowania, 

a z ko le i zniechęcenia życiowego.
W  tak ie j atmosferze psychicznej 

stanęliśm y w  obliczu w ojny. Na­
ród, pchn ię ty  szlachetnym im pu l­

sem, z pe łn ią  poświęcenia, ale i op- 
tymizme.m, przeprow adzany na 

ciern iow ą drogę przyszłych la t 

w zn ios łym i hasłam i —  zw arci, s i l ­
ni, gotow i —  ruszył raz jeszcze do 
w a lk i. W  k ró tk im  czasie rzeczyw i­
stość zburzy ła  optym izm , w ykaza ła  

nierealność szumnych „g u z iko ­
w ych " frazesów, o tw a rła  podwoje 

w  okres sześcioletniej okupacji.
O kres ten  b y ł bezprzyk ładn ie  

męczący, nerw ow y. N ic dziwnego, 
że powszechnym objawem  obec­
nych czasów jest silne w yczerpanie 

nerw owe, zachw ianie rów now agi 

psychicznej. Jednocześnie, w  o b li­

czu spadających na Polskę raz po 
r az przez ostatnie dzieje h is to rii 
ciosów, z ko le i wobec u tra ty  o l­

brzym iego procentu  b io logicznych 
s ił narodu, zachwiane zostało do 
pewnego stopnia poczucie w ia ry  w  
w ie lką  przyszłość Polski, w  jej p rę ­
żność i siłę w ita lną .

Obecnie nie najmniejszą ro lę  od­
g ryw a propaganda niem iecka. T ak  
podziemna, występująca czy to w 

fo rm ie  dyw ers ji i Sabotażu, stoso­
w anych przez zorganizowane g ru ­
py, czy akc ji u lo tkow ej, nawet w  
języku po lskim , jak i jawna, w  sty lu  
odezw b iskupów  niem ieckich, p ro ­
pagandy prasowej lub  aluzyj p ro ­
gram owych ofic ja lnych pa rty j n ie ­

m ieckich.
T ak ie  jest najogólniejsze tło , z 

k tó rego  b ierze początek nadal re ­

zerwowa, b ierna postawa społe­
czeństwa polskiego do Ziem O dzy­
skanych —  w  ogólności, ludności 
zaś przebyw ającej na tych  ziem iach 
—  w  szczególności.

Dalsze przedłużanie podobnego 
stanu jest ze wszech m ia r niebez­
pieczne, Życie polskiego zachodu 
wymaga szalonego tempa, w  s ty lu  
tzw , u nas „am erykańsk im ". W y ­
maga in tensy fikac ji do ostatnich 
m ożliwości p racy człow ieka, „odbu­
dow y szybszej i na większą skalę 
niż w  reszcie kra ju .

wnętrznego N iem iec w idać —  ra ­

czej to  pierwsze) pow ro tu  N iem iec 

do ro li państwa silnego, dla nas 

szczególnie niebezpiecznego, W  

tym  momencie nie mogą już istnieć 
różnice m iędzy Nadodrzem i M a zu ­
ram i a Polską. M usi to być jedna, 
mocna Polska.

R ola i znaczenie Ziem Zachod­

nich n ie  sprowadza się ty lk o  do 

treści po litycznej, gospodarczej i 
ku ltu ra lne j, Rola ich zasadnicza, to  

stw orzenie bastionu polskości, nie

ceniem. Pow inno w y ro b ić  się p o ­

czucie w y ją tkow ośc i te j szansy 

dziejowej, jaką  uzyskaliśm y, poczu­

cie, że staje się do p racy epoko­

wej, na m iarę historyczną. P ow in ­

no się nauczyć myśleć w  sty lu  

epoki.

Epoka zaś nosi w sze lk ie  znam io­

na rew olucyjne. D okonują się w  nie j 

zasadnicze przesunięcia w  u k ła ­
dzie s ił po litycznych  świata, lu d ­

ność prze translokow yw ana jest m i­
lionow ym i masami na podobieri-

Dochodzi tu  bow iem  konieczność 

ja k  najszybszej repo lon izacji. Repo- 

lon izac ji ludzi, m iast i wsi. R ówno­

rzędnie z tym  w a lka  z w sze lk im i 

objawam i i  śladami niemczyzny. 

Z iem ie te, w  rozwoju, że się w y ra ­
żę, polskim , pozosta ły o 700 la t za 

nami. Te 700 la t trzeba przebyć 

s iedm iom ilow ym i butam i, tempem 

w  dziejach naszych n iespotyka­
nym.

Nakazują nam to  w  dwu odstę­

pach czasowych: 1) zbliżająca się 

co dnia, p rzew idyw ana już w k ró t ­

ce konferencja  poko jow a, mająca 
usta lić  ostateczną lin ię  granic. Cho­

ciaż „b ia łych  p lam " na karc ie  geo­
graficznej już nie będzie, ale t ło  
ich jednak nie sczernieje do tego 
stopnia, by  znowuż jak iś  C hurch ill 

n ie  mógł tych  spraw  wysunąć na 

forum  m iędzynarodowe; 2) p rze w i­
dyw anie prędszego czy późniejsze­

go (jak z obserwacji życia w ę ­

do zdobycia dla wroga. Bastionu 
nie ty le  w  sensie umocnień z że la ­

za i sta li, ale niepokonanego ducha, 
najmocniejszej w ia ry . Bez ducha 

zwycięstwa, bez w ia ry  w  nadcho­
dzącą w ie lką  przyszłość, żaden m ur 
w o jskow o-stra teg iczny nie w y trz y ­
ma. M ie liśm y w  te j m ierze aż nad­
to konkre tnych  p rzyk ładów  w  tej 
wojn ie.

H isto ryczna konieczność szalo­

nego tem pa w  dzielę repo lon izacji 
Z iem  Odzyskanych, w  dziele ich 

odbudowy i pełnego zw iązania z 
resztą P o lsk i n ie  może oprzeć się 
na czynnikach w yłączn ie  m a te ria l­
nych, czy na nakazie z góry.

Zrozum ienie te j konieczności mu­
si być spontaniczne. M usi w y p ły ­

wać z pobudek w ewnętrznych, z 

odpowiedniego nastaw ienia psych i­
k i  obyw ate li. P ierwszym  etapem 

jest zrozum ienie is to ty  zagadnie­
nia, drugim  w a lka  z bezkrytyczną 

apatią, w yczekiw an iem  i zniechę-

stwo dawnych w ędrów ek ludów. 

R ewolucyjne przeobrażenia zacho­
dzą w  dziedzinie stosunków spo­
łecznych,

U  nas znamieniem epoki, jej re ­

wolucyjnego tempa i przeobrażeń 
—  jest kw estia  u trzym ania  Ziem 

Odzyskanych. U tra ta  jest w y k lu ­

czona. Bez nich strac ilibyśm y f i ­
zyczną podstawę bytu. U trzym anie 
tych  Ziem wymaga od nas postaw y 
rew olucyjne j. O dpow iednik iem  jej 

w  treści psychicznej jest dyna­
mizm.

D ynam ika w  dzia łan iu  w yklucza 
pojęcie tymczasowości. O piera się 
o w iz je  najdalszej przyszłości. Bu­
dowa przyszłości w ym ig a  planu. 
Plan wymaga rea lizacji.

N aród po lsk i musi zerwać z apa­
tią , z bezmyślnym, zgubnym w ycze­
kiw aniem . M usi odrodzić pe łn ię  
w ia ry  we w łasną przyszłość. I  ja ­
sno zdać sobie sprawę, że p rzy ­
szłość ta  będzie w ie lka  i  trw a ła

w łaśn ie  i ty lk o  w  oparciu o Ziem ie 

Odzyskane.

Z rob iliśm y na Nadodrzu już w ie ­

le, A le  w  p ropo rc ji do ogromu za­
dań za mało, Na każdym  odcinku 

za mało. Bo praca szła ty lk o  s iłą  

ine rc ji, s iłą  pierwszego rozpędu i  

konieczności życiowej. M ogła  iść 

stokroć lepiej. A le  po przełam aniu 

postaw y biernej, postaw y w ycze­

k iw an ia , po w yrob ien iu  w o li prze­
łam ania oporów , ja k ie ko lw ie k  nie 

staną na drodze. Po w yrob ien iu  po ­
staw y dynamicznej. Jedynie tw ó r­
czej i zdobywczej.

Jesteśmy w yczerpan i nerw owo. 

N ie  czas dziś na w ypoczynek 
b ierny. Szukajm y go w  pe łn i p racy 

w  poczuciu zdobywania, osiągania 

zam ierzonych celów.

Rzeczywistość różn i się od p ro ­

pagandy. N iech to nam każe tak 

rzeczyw istość przeform ować, by 

prześcignąć optym izm  propagandy 

optym izm em  realnych osiągnięć.

Tw órczym  w kładem  na swoim 

odcinku p rzyczyn im y się do s ta b ili­

zacji a konkre tem  fa k tó w  dokona­
nych odeprzemy w szelkie zakusy 
na naszą integralność.

N iem cy w  szybkim  tem pie dźw i­

gają się z k lęsk i, N iech ich nasze 

tempo odbudowy prześcignie, a 
w tedy  nie straszna będzie n ie ­
m iecka potęga.

Przem ysł nie ca ły jeszcze urucho­
m iony. Pola nie wszędzie obsiane. 
M iasta  tkw ią  nadal w  ruinach. K u l­

tu ra  mas jest snem odległym. P ra­
ca na tych odcinkach to  praca na 
pokolenia.

M y  je j musimy podołać. M usim y 
w yrob ić  w  sobie postawę dyna­

miczną. M usim y stać się narodem 

dynamicznym. To nasze sine qua 
non dziejowe,

G liw ice , w  lipcu.

Członek

Polskiego Związku Zachodniego 

to Polak, który rozumie 

znaczenie Ziem Odzyskanych



Sfr. 2
P O L S K A  Z A C H O D N I A

Zdrowy rozwój Ziem Odzyskanych
koniecznością polskiej racji stanu

Doniosą rezolucje III sesji Rady Naukowej dla zagadnień Ziem Odzyskanych
Trzecia  sesja Rady Naukowej dla 

Zagadnień Ziem Odzyskanych, o 
k tó re j przebiegu pisaliśm y już w  
ostatn im  numerze ,.Polski Zachod­
niej —  om ów iła szereg na jżyw ot­
niejszych prob lem ów  Ziem O dzy­
skanych, mających doniosłe znacze­
nie dla po lsk ie j rac ji stanu. Plon 
czterodniow ych obrad I I I  sesji jest 
bardzo ob fity , obejmując m. in. 
dwanaście rezolucyj, z k tó rych  
najważniejsze poniżej przytaczam y;

O S A D N IC TW O  R EG IO N A LN E  
Rada Naukowa dla Zagadnień 

Ziem Odzyskanych zwraca się do 
kompetentnych władz z prośbą 
o spowodowanie, by odpowiednie 
organy PUR-u umożliwiały tym o- 
sadnikom, którzy się oderwali od 
swej wspólnej pochodzeniem gru­
py, a pragną do niej powrócić — 
przeniesienie się do obszarów 
zwarcie przez nią zasiedlonych,

O S IED LA N IE  N A  ŚLĄSKU  
O PO LSK IM

SPR A W A  R UC HU
N A TU R A LN EG O  LUDNOŚCI 

POLSKI
I I I  sesja Rady Naukowej dla Za­

gadnień Ziem Odzyskanych uważa 
za konieczne zwrócenie się do 
czynników miarodajnych o upo­
rządkowanie źródeł informacyj­
nych ruchu naturalnego ludności 
Polski i o regularne periodyczne 
ogłaszanie odnośnych danych sta­
tystycznych celem umożliwienia 
zorientowania się w powojennej 
rzeczywistości demograficznej kra ­
ju,

O IN S T Y T U T  B AD AŃ  
ZA G A D N IE Ń  LUD NO ŚCIO W YCH

I I I  sesja Rady Naukowej dla Za­
gadnień Ziem Odzyskanych uważa 
za konieczne powołanie do życia 
instytutu badań zagadnień ludno­
ściowych, z zadaniem ustalenia za­
sad polskiej polityki ludnościowej 
oraz służenia radą czynnikom mia­
rodajnym we wszelkiej ich dzia­

łalności, wkraczającej w tę dzie­
dzinę.

SPR A W A  W Y W O Z U  ZBIORÓW  
K U LTU R A LN Y C H

W  dążeniu do utrzymania odpo­
wiedniego poziomu kultury Polski 
Zachodniej Rada Naukowa dla Za­
gadnień Ziem Odzyskanych zwraca 
się do Ministerstwa ZO z prośbą 
o podanie rewizji sprawy wywozu 
zbiorów kulturalnych, muzealnych, 
bibliotecznych a częściowo i archi­
walnych z Ziem Odzyskanych 
w głąb kraju w tym sensie, żeby 
zbiory te w żadnym wypadku nie 
mogły być stamtąd wywożone bez 
porozumienia się z miejscowymi 
czynnikami naukowymi i kultural­
nymi. W  szczególności dotyczy to 
zbiorów ściśle z Ziemiami Odzyska­
nymi związanych i na miejscu do 
prac naukowych niezbędnych. 
Sprawa właściwego rozmieszczenia 
dóbr kulturalnych polskich i po­
działu ich między poszczególne

ośrodki naukowe i kulturalne w y­
maga opracowania ogólnego planu, 
którego przygotowaniem powinny 
się zająć w najbliższym czasie w ła­
ściwe czynniki państwowe przy 
udziale przedstawicieli nauki na 
różnych terenach.

POTRZEBA P R ZY G O TO W A N IA  
K A D R Y  D U C H O W N YC H

Rada Naukowa dla Zagadnień 
Ziem Odzyskanych wypowiada po­
gląd, że zachodzi pilna potrzeba 
przygotowania kadry duchownych 
dla Ziem Odzyskanych i zwraca się 
do właściwych władz z wnioskiem 
o rozpatrzenie form realizacji tego 
postulatu.

O G R A N IC Ę  N A  L E W Y M  
BRZEGU ODRY

Polski świat naukowy zebrany na 
I I I  sesji Rady Naukowej dla Zagad­
nień Ziem Odzyskanych zwraca się 
do Rządu Rzeczypospolitej, który  
wykazał tyle energii i konsekwen­

cji w uzyskaniu dla Polski słusznej 
granicy zachodniej, aby stawiając 
kropkę nad „ i“, podjął równie kon­
sekwentne i skuteczne staranie o 
uzyskanie dla Polski granicy na le­
wym brzegu Odry od ujścia Nisy 
Łużyckiej do ujścia Odry do mo­
rza. Słuszność postulatu tego, zwa­
żywszy, że środkowa i dolna Odra 
posiada tylko prawobrzeżne do­
pływy, wydaje się oczywista. G ra­
nica na lewym brzegu Odry usunie 
stan zapalny, który by powstał 
przy biegu granicy środkiem rzeki. 
Polska nie chce nowego „Gdańska“ 
na przestrzeni stukilkudziesięciu 
kilometrów.

Na zakończenie obrad plenum I I I  
sesji Rady Naukowej uchw a liło  jed ­
nom yślnie wśród grom kich o k la ­
sków  podziękow anie dyr, doc. d r 
R. Buław skiem u za doskonałe zo r­
ganizowanie sesji oraz podziękow a­
nie w szystk im  w spó łpracow nikom  
i referentom , pod k tó rych  k ie ru n ­
k iem  Rada przepracow ała o lb rzym i 
m ate ria ł.

Komisja Osadnictwa Regional­
nego wnosi, aby wobec przesyce­
nia Śląska Opolskiego elementem 
rolniczym, przy parcelacji folwar­
ków poniemieckich brane były pod 
uwagę, jako element osadniczy:

a) ludność autochtoniczna, któ ­
ra pracowała na folwarkach po­
niemieckich na Śląsku Opolskim 
i która musi zostać uwłaszczona,

b) nadmiar ludności repatrianc- 
kiej z południowego wschodu nie 
znajdujący pomieszczenia w ist­
niejących gospodarstwach indy­
widualnych.
Komisja wnosi natomiast, aby 

ludność sprowadzana z zewnątrz 
była osiedlana na Śląsku Opolskim 
dopiero po wyczerpaniu elementów 
ze wspomnianych wyżej dwu grup 
ludności

O PR ZY G O TO W A N IE  SIŁ  
P R A C O W N IC Z Y C H

Rada Naukowa dla Zagadnień 
Ziem Odzyskanych w trosce o do­
starczenie życiu gospodarczemu 
niezbędnych kadr pracowniczych, 
uznaje jako konieczną i pilną po­
trzebę przeprowadzenie szerokiej 
akcji przygotowania zawodowo- 
gospodarczego, celem pokrycia nie­
doborów w szeregach w ykw alifi­
kowanych sił pracowniczych na 
Ziemiach Odzyskanych. Rada Nau­
kowa dla Zagadnień Ziem Odzy­
skanych wyraża pogląd, że należy 
powołać do życia specjalną insty­
tucję, która zespoli w sobie czyn­
nik państwowy ze społecznym oraz 
przyjmie na siebie odpowiedzial­
ność za rozwiązanie przygotowania 
sił pracowniczych na potrzeby 
Ziem Odzyskanych w odpowied­
nio poważnej skali.

0  O D B UD O W Ę M IESZK A Ń

Biorąc pod uwagę, że akcja od­
budowy mieszkań w osiedlach prze­
mysłowych Ziem Odzyskanych sta­
nowi jedną z podstaw dla zw ięk­
szenia wydajności produkcji prze­
mysłowej i przy niewielkich nakła- ' 
dach daje nieproporcjonalnie w ie l­
kie wyniki, Rada Naukowa zwraca 
się pod adresem czynników odpo­
wiedzialnych za plany inwestycyj­
ne, aby wydatki na inwestycje bu­
downictwa mieszkaniowego na 
Ziemiach Odzyskanych były w pla­
nie uwzględnione na równi z inwe­
stycjami o charakterze produkcyj­
nym.

Sylwetka duchowa Artura tireisera
na Ile ¡ego zbrodniczej działalności w Izw. kraju Warly

W ytyczy liśm y gran ice nasze nad  

O drą  i N isą  —  w zm acn ia jm y je  

naszym osadnictwem .

W  spadku po 6-cio le tn ie j zb ro ­
dniczej dzia ła lności A rtu ra  Greise- 
ra na teren ie  w ojew ództw a poznań­
skiego i łódzkiego, z k tó rych  zgo­
dnie ze s truk tu rą  adm in istrac ji n ie ­
m ieckie j u tw orzono nam iestn ictw o 
pod nazwą „W a rth e la n d " pozosta ły 
akta  prawne, osobiste w ypow iedzi 
G reisera zadokumentowane w  l i ­
cznych źródłach, jak  i sama p ra ­
k tyka . D ziedziny te łączą się ze 
sobą organicznie. F a k t ten pozwala 
nam naśw ie tlić  aż nadto w yraźn ie  
duchową sy lw e tkę  A rtu ra  Greisera.

W szystko, coko lw iek  się działo 
na terenie tzw . k ra ju  W a rty  w y ra ­
sta ło z najgłębszych pok ładów  
jego duszy.

Ja kko lw ie k  sama zbrodnicza p ra ­
k ty k a  A rtu ra  G reisera w  sposób 
w ystarcza jący ilus tru je  duchową 
sy lw e tkę  zbrodniarza, to  przecież 
a k ty  praw ne i s-zereg jego w ypo ­
w iedzi, z k tó rych  w yn ika , jaką pa­
ła ł n ienaw iścią do Polski, jest na j­
lepszym dowodem, że człowiek ten 
nie tylko był wykonawcą zbrodni, 
ale ich inspiratorem. To jest is to ­
tne dla ch a ra k te rys tyk i jego osoby. 
M yś li, rzucane w  przem ówieniach 
szczególnie są dla nas ważne. B y ły  
one bow iem  źródłem  zbrodniczych 
a k tów  praw nych bestia lskich, ma­
sowych m ordów  i zamierzonej 
w ie lk ie j akc ji germ anizacyjnej 
względnie duchowej i bio logicznej 
eksterm inacji żyw io łu  polskiego.
Z tych  zam ysłów  powstaje plan 
w ysied len ia  w szystk ich  Polaków  
(przem ówienie z 21 w rześnia 1939 r. 
w  sali Domu Rzemieślniczego w  Po­
znaniu, Posener Tageb la tt n r 212 
z dnia 22 w rześnia 1939.) W  tym że 
samym przem ów ien iu  dał w yraz 
swego stosunku do P o laków : „M y  
niem cy przyszliśm y tu  jako pano­
w ie, a Polacy muszą być naszymi 
sługami (W ir Deutsche kamen ais 
Herren, die Polen sollen fo rtan  
unsere D iener sein).

A  potem przem ów ienia z na jw a­
żniejszych okresów : czy poznań­
skie z 28. X. 40. (Polacy są w arstw ą 
drugiej klasy), gnieźnieńskie, z l i ­
stopada 1940 r. (K to  nie jest z nami 
jest p rzec iw ko  nam i w  K ra ju  
W a rty  zostanie zniszczony) czy 
choćby z 26 kw ie tn ia  1942 roku  
Ostdeutscher Becjbachter, „Z u r 
Vo lkstum frage im  Deutschen 
O sten". Co musimy w iedzieć o p o l­
skości", (czy słynne jego przem ó­

w ien ie  z hasłem: „D ie  Polen sind 
nu r Knechte und sonst n ich ts ." 
(Polacy są n iczym  innym jak ty lk o  
sługami), albo jedno bodajże z jego 
najsłynniejszych, przem ówienie k i-  
lońskie  dla p rzedstaw ic ie li n ie ­
m ieckie j nauki, w k tó rym  praw ie 
że pow iedzia ł wszystko jeśli cho- 
dzi o jego stosunek do Polaków. 
I z dziedziny te j nie ty le  jest w a ­
żnym m om ent poniżania godności 
narodowej, czemu pośw ięcić można 
całą książkę, ile  cała dziedzina 
p ra k ty k i, k tó ra  w yros ła  w łaśnie 
z tych  zamysłów.

W  tym  jest sedno sprawy, jeśli 
chodzi o pe łną charakte rystykę  
osobowości Greisera.

A rtu r Greiser nie był bowiem 
zwyczajnym zbrodniarzem. D la zn i­
szczenia społeczeństwa polskiego 
p rzygo tow a ł straszliw ie  zbrodniczy 
plan, całą po lityczną koncepcją.
I w  stw ierdzeniach tych  nie je­
steśmy gołosłow ni. Zważywszy, że 
A r tu r  G re iser m ia ł p raw ie  pe łn ię  
w ładzy, bo ustawodawczą, adm i­
n is tracyjną w raz z po licyjną, w re ­
szcie party jną , m ia ł aż nadto w ie l­
ką swobodę działania.

D la  zrea lizow ania  swej m order­
czej idei niszczenia wszystkiego co 
po lsk ie  jeszcze z czasów, k ie d y  by ł 
p rzedstaw icie lem  w ładzy  cyw ilne j 
p rzy  W ehrm achcie, G re iser p a tro ­
now ał masowym egzekucjom, do­
konanych na na jw ybitn ie jszych 
przedstaw icie lach społeczeństwa 
polskiego w  w o jew ództw ie  poznań­
skim  i łódzkim . Z chw ilą  zaś k iedy  
zostaje m ianowany „R e ichssta tt- 
ha lte rem " i „G au le ite rem " obok 
kontynuow an ia  te j bezpośredniej 
akc ji mordów, egzykucyj, w ysy łk i 
do obozów koncentracyjnych, o r­
ganizowania F o rtu  V II, Chełmna, 
gdzie zginęło 300 000 Żydów, Rado- 
goszczy, w ie lk iego  obozu śmierci, 
rozw iną ł A r tu r  G re iser szaleńczą 
akcję duchownego i biologicznego 
niszczenia żyw io łu  polskiego ak ta ­
mi praw nym i.

A rtur Greiser wyniósł bowiem 
zbrodnię do godności ustawy pań­
stwowej. To k w a lifik u je  w ystarcza­
jąco jego św iatopogląd i morale, 
rzuca najgorsze św ia tło  na jego 
duchową sy lw etkę.

A r tu r  G reiser zorganizowawszy 
na w ysokim  poziom ie w yksz ta łce ­
n ia  organizacyjnego dzie ło ducho­

wej i bio logicznej eksterm inacji 
żyw io łu  polskiego, m ia ł pełną św ia­
domość tego co czyni. W ie lo k ro tn ie  
bow iem  p o w o ływ a ł się na do­
świadczenia n iem ieckie j h is to rii. 
Cała jego sfera p o lity k i na rodo­
w ościow ej naszpikowana by ła  mo- 
m eritam i zarówno h istorycznym i 
jak  i filozo ficznym i. A r tu r  G reiser 
b y ł samodzielnym tw órcą  nowej 
p o lity k i narodowościowej —  k tó re j 
w yn ik ie m  b y ł wyrok zbiorowej 
śmierci dla kilkumilionowej rzeszy 
Polaków.

I  śmiercionośne jego a k ty  praw ne 
—  w  skutkach dzia ła ją do dziś —  
czego dowodem stan -sił b io lo ­
gicznych społeczeństwa polskiego 
(dzieci!) Poważne nadwerężenie 
s tru k tu ry  demograficznej ludności ' 
po lsk ie j w ojew ództw a poznańskiego 
i łódzkiego, wreszcie pauperyza­
cja życia duchowego najszerszych 
w a rs tw  a zwłaszcza m łodzieży 
polskie j.

A r tu r  G reiser dziedziną praw nej 
eksterm inacji objął całe życie pol­

skie polityczne, społeczne, gospo­
darcze i kulturalne. Zrea lizow a ł 
aktam i ustawodawczym i, rbzporzą- 
dzeniam i, i zarządzeniam i w ye lim i­
nowanie P o laków  z biegu życia 
społecznego, ku ltu ra lnego, gospo­
darczego i politycznego. Tym  sa­
mym Polacy zgodnie z jego zamy­
słem przesta li być podm iotem  życia 
zbiorowego. Na sku tek jego dzia­
ła lności Polacy zepchnięci zostali 
poniżej poziom u najszerzej pojętej 
cyw iliza c ji i ku ltu ry . Czegoś po­
dobnego nie p rzeży ły  dzieje naszej 
cyw iliza c ji.

A r tu r  G re ise r nie ty lk o  obraził 
godność P o laków  i Narodu P o l­
skiego, nie ty lk o  p on iży ł powagę 
Państwa Polskiego i honor polskie j 
państwowości, ale swą bestialską 
działalnością ob raz ił uczucia 
ogólnoludzkie, ca ły  dorobek cy­
w iliz a c ji i k u ltu ry  wszystkich na­
rodów , w ystaw ia jąc sobie św iade­
ctw o obok A d o lf H itle ra  na jw ię ­
kszego zbrodniarza naszych cza­
sów.

EMS.

W

Świnoujście ożyło
Rząd po lsk i w ysunął żądanie 

przyznania  Polsce całej w yspy 
Uznam, zamiast częściowego 2 -k ilo - 
metrowego krańca wschodniego. 
Jeże li na zachodzie żyw ią  jakieś 
w ą tp liw ośc i co do naszych zdo lno­
ści zagospodarowania Z iem  O dzy­
skanych, to pow inn i przekonać się 
o tym  w łaśnie tu, w  po lsk ie j części 
Uznam —  w  Świnoujściu. N igdzie 
bow iem  element osiedleńczy nie 
znalazł ta k  trudnych, ja k  tu ta j wa­
runków , a mimo to pokona ł je w  
sposób zdum iewający i w  ciągu 
jednego ty lk o  półrocza.

Świnoujście by ła  bazą n iem iec­
k ie j m arynark i, skierowaną p rze­
c iw  Polsce. W  czasie w o jny  u legło 
poważnemu zniszczeniu przez na lo t 
anglosaski, k tó ry  spowodował 
przerw an ie  mostu i uszkodzenie 
zarówno po rtu  jak e lek trow n i. Stąd 
grupa osiedleńców po lsk ich  znala­
zła się zupełnie izolowana, gdyż 
jedyną kom unikację  ze Szczecinem 
zapew nia ł m ały, w ysłużony k u te r 
„P ias t", kursu jący z szybkością 
9 km  na godzinę. Pomimo tego ma­
my tu  obecnie już sieć po lsk ich  u-

rzędów, 200 sklepów, szkołę po­
wszechną i czynną e lektrow n ię . W  
organizacji znajduje się gimnazjum, 
szkoła zawodowa i sieć uzdrow isk.

D op iero  z początkiem  maja p rzy ­
b y ły  tu pierwsze po lskie  o k rę ty  
wojenne i ba ta lion  p iechoty m or­
skiej jako garnizon.

K ilk a  zaledwie tygodni m inęło 
od tego czasu, a już Świnoujście 
jest bazą M a ryn a rk i W ojennej. Po­
czątkow o trzeba by ło  w yw ozić  
dniem i nocą gruzy z budynków  k o ­
szarowych, a k o tły  go tow a ły  posi­
łek  na w o lnym  pow ie trzu . O k rę ty  
m usia ły sobie zdobywać dosłownie 
miejsce wśród natłoczonych trans­
po rtow ców  i w ysta jących z w ody 
w raków  niem ieckich. Dziś w  ko ­
szarach w re  życie, a po lskie  tra w ­
le ry  p rzep ływ a ją  swobodnie ko ło  
na pó ł zatopionego słynnegd pan­
cern ika  „A " ,  postrachu A tla n tyku , 
fio rd ó w  Oslo i w ybrzeży ło te w ­
skich. Już nie groźny jest także 
„Schlesien“ , znany nam bardzo z 
w a lk  na Helu.

Józef Modrzejewski
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Niemcy z naszego punktu obserwacyjnego

„Stary ser w nowym opakowaniu"
Życie polityczne i społeczne Niemiec w strefie brytyjskiej

W  stre fie  okupacyjnej b ry ty jsk ie j 
obserwuje się n iezw yk łą  obfitość 
w szelakich p a rtii. O to niepełna 
lis ta  o fic ja ln ie  zanotowanych pa r­
t i i :  socjal-dem okratyczna, kom un i­
styczna, Unia chrześoijańsko-demo- 
kra tyczna, lib e ra ln i dem okraci, 
chłopska pa rtia  Dolnej Saksonii, 
w o lna  pa rtia  radykalno-socjab'- 
styczna, ludowa p a rtia  dem okra­
tyczna niem iecka, w olna pa rtia  
dem okratyczna, separatyści nad- 
reńscy, n iem iecka p a rtia  odbudo­
w y, monarchiści hanowerscy i in. 
L iczba p a rt ii —  jak  podaje rosy j­
skie ,,Nowoje W re m ia " —  w zrasta 
z każdym  dniem. O statn io pow sta­
ła  w  Ham burgu nowa p a rtia  o p re ­
tensjonalnej nazw ie „S tany Zjedno­
czone E uropy".

P rzedstaw icie le n iem ieckich  k ó ł 
dem okratycznych ośw iadczyli, że 
ta  obfitość p a rt ii w  stre fie  b ry ty j­
skiej nie dow odzi bynajm nie j s iły  i 
solidarności wzrastającej dem okra­
c ji, będąc raczej oznaką słabości.

O ile  można sądzić, najw iększy 
w p ły w  w yw ie ra ją  p a rtie  socjal-de­
m okra tyczna i kom unistyczna oraz 
U nia  chrześcijańsko-dem okratycz- 
na. Inne p a rtie  są słabe, a d z ia ła l­
ność ich nie w ychodzi poza jedno 
lub dwa miasta. P artie  te  służą 
przeważnie za schronienie dla. ele­
mentów antydem okratycznych, ele­
mentów, k tó re  n ieraz prowadzą 
akcję sabotażową.

Anglicy oszczędzają 
na rzecz Niemiec

„D a ily  Te legraph" donosi: „W , 
ry tan ia  ma przesłać 70,000 ton  

iczm ienia i 20.000 ton k a r to f l i do 
s tre fy b ry ty jsk ie j w  Niemczech z 
w łasnych zapasów. K ro k i te przed­
siębierze się w  celu un ikn ięc ia  na­
tychm iastowego głodu.

Jęczmień pochodzi w  całości z 
15% ograniczenia w  w arzeniu  p i­
wa, zarządzonego do września. 

K a rto fle  pochodzą z rezerw  
przeznaczonych uprzednio na spo­
życie kra jow e,-

Przesyłka 20.000 ton jęczm ienia 
ma być natychm iast wysłana. Na­
stępnie 50,000 ton zostanie w ys ła ­
nych w  przeciągu 5 tygodni. S ir 
Ben Smith, min. ap row izac ji zgo­
d z ił się na w ysłan ie  ogółem 
80.000 ton k a rto fl i" .

W  czasie rozm ow y koresponden­
ta rosyjskiego z prof. Cohnem, re k ­
torem  un iw ersyte tu  w  Bonn, p ro fe ­
sor ten ta k  o k re ś lił stan um ysłów  
m łodego poko len ia  N iem ców: 
„M łodz ież  trzym a się na uboczu od 
p o lity k i i nie jest podatną na ree­
dukację". W edług niego 30% m ło ­
dzieży „poszukuje now ych dróg". 
60% pozostaje neutra lna. Inn i dba­
ją ty lk o  o spraw y osobiste, P rzy j­
mują ty lk o  jedną zasadę: „Dom , 
żona, praca“ .

Generał E isenhow er og łosił ob­
szerne sprawozdanie ze swej dzia­
ła lności jako g łównodowodzący a r­
m ii Sprzym ierzonych. Sprawozda­
n ie  na 120 stronach omawia dzia­
łalność z decydującej fazy wojny, 
od chw ili w ylądow ania  w  N orm an­
d ii do dnia ka p itu lac ji N iemiec.

W ojna by ła  dla N iem ców 
przegrana jeszcze przed p rze k ro ­
czeniem Renu —  pisze geti, E isen­
h o w e r —  o czym k ie ro w n ic tw o  
N iem iec dokładn ie  w iedz ia ło ,, lecz 
nie w yciągnęło  jedynego logiczne­
go w n iosku i n ie .kap itu low a ło , cho­
ciaż każdy dalszy dzień oporu b y ł 
absurdem m ilita rnym .

E isenhow er w ym ien ia  dalej ca­
ły  szereg b łędów  strategicznych. 
Te b łędy nie b y ły  jednak powodem  
k lę sk i m ilita rne j, na nią sk łada ł się 
b rak  p iechoty, ochrony lo tn icze j, 
b rak  b ron i i am unicji. W  p ią tym  
roku  w o jny zemścił się na Niemcach 
ich szalony p lan narzucenia swej 
w o li całemu św iatu.

Zdaniem Eisenhowera zaw iód ł 
zupełnie n iem iecki w yw iad. W  tym  
państw ie po licy jnym , gdzie każdy 
obyw ate l b y ł śledzony, n ic  nie w ie ­
dziano, co się w  św iacie dzieje. K a ­
tastro fa ln ie  zaw iód ł w yw ia d  n ie ­
m ieck i w  odniesieniu do Rosji. N ic 
N iem cy nie w iedz ie li także o tys ią ­
cach sta tków , k tó re  p rzygo tow a ły  
inwazję w  A fryce , zupełne ciem no­
ści panow a ły  w  Niemczech w  od­
niesieniu do miejsca lądow ania na 
zachodzie.

N ie od uporządkow ania miast, 
ani naw et od w yżyw ien ia  zależy 
dziś los narodu, pow iedz ia ł d r Go- 
tie , d y re k to r urzędu w ychowania 
publicznego w  Dusseldorfie. Zależy 
on od w ychow ania m łodzieży n ie ­
m ieckie j, M łodzież dziś jest we 
w ładzy  sceptycyzmu. P rocent prze­
stępczości w śród m łodych jest ba r­
dzo w ie lk i. P o lityka  w yw o łu je  
wśród m łodzieży obrzydzenie.

O ile  zdoła liśm y zauważyć —  p i­
sze „N ow oje  W re m ia " —- w yłączn ie

O bok szaleńczej idei narzucenia 
swej w o li całemu św iatu, drugim 
ta k im  szaleństwem by ło  przekona­
nie o rzekom ej niezgodzie, panują­
cej w śród sprzym ierzeńców. Rosji 
Sow ieckie j w ypow iedziano wojnę 
w  przekonaniu, że W ie lka  B ry ta ­
n ia  zawrze z N iem cam i pokó j. Do

sekty  i gm iny re lig ijne  zajmują się 
w  stre fie  b ry ty jsk ie j w ychowaniem  
m łodzieży. Np. w  „D usseldorfie : 
„gm ina neo-apostolska‘, niem ieccy 
chrześcijanie, baptyści, „Badacze 
pisma św .", „Ś w iadkow ie  Jehow y", 
m etodyści, w o ln i ewangelicy, w o ln i 
ka to lic y  i w ie le  innych grup i sekt 
re lig ijnych. T ak  samo jest i w  in ­
nych miastach s tre fy  b ry ty jsk ie j. A  
z drugie j s trony istn ie je w ie le  
miast, w  k tó rych  nie zorganizowa­
no jeszcze zw iązków  zawodowych.

ostatnich godzin w o jny  niem ieccy 
gnera łow ie ży li w  ilu z ji, że sprzy­
m ierzeni się pokłócą i w tenczas 
N iem cy przeb iją  się przez pierścień 
Żelazny.

D nia 5 czerwca rano o godz. 4 
gen, E isenhower pow z ią ł ostatecz-

Gdyśm y opuszczali strefę b ry ty j­
ską, zapyta ł nas pew ien dzienni­
karz angielski:

—  Co was specjalnie uderzyło  w  
strefie  b ry ty jsk ie j?

N ie mogłem się pow strzym ać od 
w ypow iedzenia  tego, co m yślałem :

—  Co uderzy ło  mnie specjalnie, 
to  stan rzeczy, k tó ry  w ie lu  szcze­
rych antyfaszystów  określa za po­
mocą znanego pow iedzonka:

„S ta ry  ser w  now ym  opakowa* 
• •< m u .

ną decyzję lądow ania w  dn iu  6 
czerwca.

Przepraw iono na ląd francuski 
37 dyw izy j i to : 23 dyw izje  p iecho­
ty, 10 dyw izy j pancernych, 4 d y w i­
zje w o jsk  lo tn iczych. M iesięcznie 
przepraw iano dalsze 3 do 4 d y w i­
zyj.

P rzy p lanow aniu  inw az ji musia­
no brać pod uwagę p rzec iw dz ia ła ­
nie p rzec iw n ika . N iem cy w iedz ia ły  
przecież, że to lądowanie musi na ­
stąpić. N ie  m ogły się jedriak do­
w iedzieć, gdzie i k iedy, oraz w  ja ­
k ie j sile ono nastąpi. Przypuszczali, 
że lądowanie nastąpi w  okolicach 
Calais, gdyż by łaby  to  najkró tsza 
droga morska, um ożliw ia jąca n a j­
skuteczniejszą lo tn iczą  ochronę lą ­
dowania. Spod Calais jest n a jk ró t­
sza droga do Zagłębia R uhry, do 
serca Niemiec. D ow ództw o woj'sk 
Sprzym ierzonych u trzym yw a ło  
N iem ców w  tym  przekonaniu  przez 
grupowanie w o jsk we wschodniej 
części A n g lii, co N iem cy m ogli 
s tw ie rdz ić  w  rozpoznaniach lo tn i­
czych. D la  zm ylenia p rzec iw n ika  
lo tn icze  bom bardow ania masowa­
no w  oko licach Calais, pod trzym u­
jąc n iem ieck ie  złudzenia naw e t po 
rozpoczęciu lądow ania  przez a trapy 
okrę tow e w  po rtach  naprzeciw  
Calais. Ten m anew r uda ł się w  ca­
łe j pe łn i. Pe łnych sześć tygodni 
czekała na to  lądow anie bezczyn­
nie 15 arm ia n iem iecka, składa ją­
ca się z 19-tu dyw izy j, (ZAP).

Sprawozdanie gen. Eisenhowera

Od inwazji do kapitulacji Niemiec
Szaleństwo i ciemnota opanowały naród grabieżców

N O R YM B ER SK IE  M EN U
Gen. Smuts, stary tygrys, pilnu­

jący interesów brytyjskich w A fry ­
ce południowej, powiedział nie­
dawno, mając na myśli „głód i nę­
dzę“ w Niemczech: „Sytuacja apro- 
wizacyjna świata jest straszna“. 
Chyba nie tak straszna, skoro w  
znanym miasteczku niemieckim  
Norymberdze kilkudziesięciu dżen­
telmenów tzw, przestępców wojen­
nych otrzymuje codziennie trzy­
krotnie obfite jedzenie, które A n­
glicy podają im do celi. Dnia 23 
marca 1946 r np. Goering, Hess, 
Keitel, Jodl, Funk, Speer i cale to 
towarzystwo otrzymało takie da­
nia:

śniadanie: kawa z mlekiem i 
keksy,

obiad: zupa, rosbef z jarzyną 
chleb z masłem i kaWa,

kolacja: jajecznica, sos paszteto­
wy, kawa, biały chleb.

W  związku z tym pozwolimy so­
bie przypomnieć pp. Anglosasom, 
przepraszając zarazem za tę niede- 
likatność, „menu“ jakie obowiązy­
wało w niemieckich obozach kon­
centracyjnych:

śniadanie: 275 g chleba (czarne­
go jak ziemia) pół litra  czarnej 
wody zwanej kawą,

zupy ze zgniłej

G R A Ł TY L K O  N A  FO R TE P IA N IE
Zbrodniarz wojenny Funk o- 

świadczył w  Norymberdze: „Fü­
hrer wcale mnie nie potrzebował. 
Dochodziłem zawsze tylko do 
drzwi, nie miałem prawa wejść do 
pokoju. Od czasu do czasu zamiast 
wygłaszania referatów grałem 
„führerowi“ tylko na fortepianie“. 
Ciekawa rzecz, który z tych łotrzy­
ków, zebranych na ław ie oskarżo­
nych w Norymberdze w ogóle coś 
robił. Jeden grał na fortepianie, 
drugi przesiadywał tylko w  przed­
pokoju, trzeci o niczym nic nie 
wiedział, czwarty był stale w po­
dróży itd.

Czas już przestać się ceregielo- 
wać z tą bandą cynicznych zbrod­
niarzy. Na szubienicę!

N O R W ESK A  PO G AR DA ...
W  Norwegii w miejscu zamie­

szkania Knuta Hamsuna utworzo­
ny został specjalny urząd pocztowy 
dla odprawy i przesłania pisarzowi 
licznych paczek, które nadchodzą 
codziennie z całego kraju. Hamsun 
nie otrzymuje jednak bynajmniej

jakichś upominków czy darów w  
dowód sympatii. Norwegowie obu­
rzeni i rozżaleni do pisarza za jego 
współpracę z Niemcami odsyłają 
mu po prostu jego własne dzieła. 
Kiedyś Norwegowie cenili bardzo 
Knuta Hamsuna. Odkąd jednak nie 
zawahał się współpracować z wro­
gami kultury, odwrócili się od nie­
go z pogardą.

I  N O R W ESK A
„UPRZEJMOŚĆ1

Pismo „Friheten“ donosi, że *  
okazji święta narodowego norwe­
skiego w dniu 17 maja oficerowie 
norwescy zaprosili na przyjęcie 
oficerów hitlerowskich, trzyma­
nych jako jeńców w bazie lotniczej 
w Fornebu. Swoją „uprzejmość“ po­
sunęli oni tak daleko, że po zapro­
szonych postali samochody do H a- 
mar, miasta odległego o 140 km.

Konsekwentnie. Jedni odsyłają 
książki, drudzy proszą na libacje. 
To jest norweska reakcja.

„L IG A  OBRONY PSA“ M A  
R A C JĘ

Na wysepce Bikini na Oceanie 
Spokojnym odbyły się doświad­
czenia z bombą atomową i nad jej 
skutkami. W  związku z tym Ame­
rykanie użyją setki morskich świ­
nek, szczurów, królików i psów,

aby na żywych istotach zbadać 
działanie bomby atomowej. „Liga 
Obrony Psa“ w Londynie wysłała 
do prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych Trumana telegram, w któ ­
rym proponuje, by zamiast nie­
winnych zwierząt naznaczono na 
ofiary doświadczeń w B ikini hitle­
rowskich przestępców wojennych.

Słusznie. „Liga Obrony Psa“ ma 
rację.

CZY N IE  Z A  W CZEŚNIE?

Dowódca amerykańskich wojsk 
okupacyjnych w Niemczech gen. 
M ac Narney ogłosił, że od lipca 
okupacja czysto wojskowa zamie­
niona zostanie na okupację policyj­
ną, którą pełnić będą jednostki po­
licyjne, składające się z oddziałów 
zmotoryzowanych, dobrze uzbrojo­
nych i do swego zadania specjalnie 
wyszkolonych.

W YKOŃCZYĆ —  G O TO W E

Jeden z oskarżonych SS-manów 
w  procesie- w Dachau zeznał, że 
gdy 20 jeńców amerykańskich 
ukończyło już pracę przy przeno­
szeniu amunicji zatelegrafował do 
swego dowódcy zapytując, co ma 
się stać z jeńcami. Odpowiedź by­
ła: „wykończyć —  gotowe“. Wszys­

cy Am erykanie zostali potem roz­
strzelani.

M A J Ą  D IA B Ł A  Z A  SKÓRA...

W  wyniku czystki politycznej 
przeprowadzonej pośród duchow­
nych ewangelickich w W ielkie j H e­
sji 135-ciu proboszczów zostało u- 
suniętych z zajmowanych stano­
wisk za przynależność do partii 
hitlerowskiej i innych organizacji 
narodowo-socjalistycznych.

CHORY NARÓD

Angielskie* władze okupacyjne 
przeznaczyły w wielkiej ilości pe- 
niciliny na zwalczanie chorób we­
nerycznych wśród ludności nie­
mieckiej, które zwłaszcza u kobiet 
w większych miastach szerzą 
się zastraszająco. W ładze amery­
kańskie podjęły podobne kroki.

T A K IC H  JEST JESZCZE DUŻO

Policja kryminalna aresztowała 
w Meklemburgu jednego z w ybit­
nych gestapowców z Hanoweru —  
Rontscha. U kryw ał się on pod 
zmienionym nazwiskiem jako ro­
botnik w jednym z zakładów prze­
mysłowych. Po kilkugodzinnym  
przesłuchaniu były gestapowiec 
przyznał się do wszystkich zarzu­
canych mu zbrodni.

Notujemy na marginesie
o b iad :-------------
kolacja: 1 litr  

marchwii.
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Zycie polskie miało być zupełnie zniszczone
Szczególna sytuacja polityczna t. zw. „K ra ju  W a rty “ w  czasie okupacji

Los ziem anektow anych do Rze­
szy uksz ta łtow a ł się odm iennie od 
reszty ziem Polski. Z w szystkich 
ziem anektow anych do Rzeszy 
szczególne stanow isko cechowało 
tzw . „K ra j W a rty " , tzn. W ie lk o ­
polską i część w oj. łódzkiego.

zbrodniczego dzieła, godząc wszy­
s tk im i zbrodniczym i poczynaniam i 
jak  i aktam i p raw nym i w  tych, k tó ­
rzy  od tysiąca la t z te j z iem i w y ­
rasta li, rzeczyw istych synów P ia­
stów.

Stąd też szczególna w y tw o rzy ła  
się sytuacja po lityczna  W ie lko p o l­
ski. Odm iennie też w  porów nan iu  
z Pomorzem i ze Śląskiem zaryso­
w a ły  się dzieje 6 -le tn ie j okupacji 
w  W ie lkopolsce. Inny  b y ł p lan ger-

m anizacji, w iększe nasilenie eks­
te rm inac ji bezpośredniej, odm ien­
nie an iże li F o rs te r i B racht na Po­
morzu i Śląsku zorganizow ał G re i­
ser p lan po lityczne j, gospodarczej, 
społecznej i ku ltu ra ln e j eksterm i-

nacji, obejmujący tak  dobro ducho­
we i m ateria lne, a zwłaszcza b io lo ­
giczne społeczeństwa polskiego na 
terenie w o jew ództw a poznańskie­
go i łódzkiego.

Na odrębne trak tow an ie  tzw . 
„K ra ju  W a rty ' ', p rzyczyn iły  się m o­
m enty na tu ry  h istorycznej. W ie lk o ­
po lska  bow iem  w  o p in ii N iem ców 
uważana by ła  za g łów ny ośrodek 
życia polskiego Ziem Zachodnich. 
N iem cy tra k to w a li Śląsk i Pomorze 
za te reny zgermanizowane w  w ię k ­
szym stopniu aniżeli W ie lkopo lską ,

Zgodnie z tą p rzy ję tą  zasadą w  
dziedzinie p o lity k i narodowościo­
w ej po trak tow ano  te ziemie mniej 
w ięce j podobnie. W ie lkopo lska  na­
tom iast, uważana za najsilniejsze 
skupisko Polaków , po lityczn ie  n a j­
w ięcej uśw iadom ionych, m ia ła  stać 
się przedm iotem  szczególnej p o li­
ty k i eksterm inacyjnej i germaniza- 
cyjnej. P rzec iw ko  . W ie lkopolsce 
w ym ierzono też na jdotk liw sze 
ciosy.

Zadanie to pod ją ł A r tu r  G reiser. 
N iem cy w  zamierzeniach swych 
chc ie li raz na zawsze rozw iązać 
prob lem  po lsk i na swych ziem iach 
wschodnich. W  społeczeństwie 
w ie lko p o lsk im  u pa tryw a li n a jw ię k ­
sze niebezpieczeństwo. W  W ie lk o ­
polsce b y ły  najżywsze tradyc je  po­
lityczne j n iezaw isłości Państwa 
Polskiego. W ie lkopo lska  w  stosun­
kow o  w ie lk ie j liczb ie  zachowała 
skupiska in te ligenc ji polskie j. W ie l­
kopo lska  była  centrum  życia naro­
dowego w  czasie 150-letniej n ie ­
w o li, by ła  akcentem polskości na 
przestrzen i całego X IX  w ieku. Ja­
ko  ko lebka  Państwa Polskiego tym  
w ięce j by ła  znienaw idzona przez 
N iem ców. Poza tym  N iem cy nie 
m ogli W ie lkopo lsce  zapomnieć, że 
w łasnym  w ys iłk ie m  zbro jnym  w  
pow stan iu  grudniow ym  w  roku  
1918 przepędziła  ich do Rzeszy. 
W reszcie W ie lkopo lska  zam ykała  
N iem com  drogę do. ważnego ośrod­
ka  niem czyzny jak i centrum  p rze ­
m ysłowego jak im  była  Łódź i jej 
okręg.

Zadaniem G reisera by ło  ten 
kom pleks rozładować, a tym  sa­
mym problem  polskości zarówno w  
W ie lkopo lsce . ja k  i w  łódzk im  osta­
tecznie z likw idow ać.

Organizator spisku przeciw pokojowi
Znawca praw a m iędzynarodow e­

go, b ieg ły p ro f. E hrlich , odczyta ł 
na procesie Greisera orzeczenie u- 
zgodnione z drugim  biegłym , prof. 
Pere tia tkow iczem . „O rgan iza to r 
planu lub  spisku skierowanego 
p rzec iw  poko jow i, p raw om  lub 
ludzkości, w  m yśl zasadniczego 
praw a narodów  i  sumienia ponosi 
odpowiedzialność za dzia łan ie  w y ­
konaw ców  takiego p lanu",

Prof. E h rlich  udowadnią, że po ­
cząwszy od 1928 r. od tzw . pak tu

w iedz ie li o jego niezgodności z p ra ­
wem. D o tyczy to jednak jedynie 
żo łn ie rzy  i niższych o ficerów , ale 
n igdy urzędn ików  cyw ilnych. „T y l­
ko  jedno państwo w  Europ ie  zaj­
m ow ało stanow isko, że jeśli jakaś 
norm a prawna jest w  k o n flik c ie  z 
państwem, to norm a ustępuje, bo 
norm y są dla państwa a nie od­
w ro tn ie . To  jest dok tryna  n iem iec­
ka ". W racając do spraw  ostatn ie j 
w o jny  b ieg ły  oświadcza: „D o p ó k i 
gdz ieko lw iek  b iły  się po lsk ie  s iłv  
zbrojne i sojusznicy, o żadnej anek- 
sji nie może być m ow y".

P ro ku ra to r S aw ick i py ta : Czy 
jednostronne zerwanie w  sierpn iu  
1939 r. kons ty tuc ji W . M iasta  
Gdańska, by ło  naruszeniem praw a 
m iędzynarodowego?

„N a tu ra ln ie  —  brzm i odpowiedź 
by ło  to  nieważne i bezprawne. 

Zm iany kons ty tuc ji dokonać można 
by ło  ty lk o  za zgodą L ig i N arodów  
i Po lski, k tó ra  by ła  tu  zaintereso­
w aną".

W reszcie dwa ostatnie pytan ia : 
„C z y  w cie len ie  do Rzeszy tzw . ziem 
po łożonych na wschodzie, oraz

utw orzen ie  General Gouvernem ent 
by ło  zgodne z m iędzynarodow ym  
prawem, oraz czy praw a okupanta 
dają podstawę praw ną do ta k ie j 
zm iany, aby stosować w y ją tkow e  
praw a dla ludności, z te j ty lk o  p rzy  
czyny, że należy do innej narodo­
wości czy ra sy? " ,

P rof. E h rlich  odpowiada stanow­
czo na obydw a pytan ia : „N ie !"

Podczas tych  zeznań G re iser sie­
dzi stale ze słuchaw kam i na u- 
szach, a w  pewnym  momencie k i l ­
ka k ro tn ie  obciera chusteczką z ro ­
szone potem  czoło.

A r tu r  G re iser pochodzi z W ie l­
kopo lsk i. Zna ł lud  W ie lko p o lsk i i 
jego sprawy. M óg ł w ięc do dzieła 
duchowej i bio logicznej ekste rm i­
nacji zabrać się ze szczególnym 
znastwem. I  zabra ł się do swego

AKcja niszczenia kościoła katolickiego

Greiser (po praw ej) podczas jedne j z 
licznych libac ji, jak ie  urządza! w cza­
sie swego panowania w W ielkopolsce.

Kelloga, wojna sama przez się uw a­
żana jest za bezpraw ie. Do paktu  
tego p rzys tąp iło  bardzo w ie le  
państw, m. in. Polska i Niemcy. 
A czko lw ie k  p a k t ten nie m ia ł san­
k c ji karnych, w edług pojęcia p ra w ­
nego, łam iący tra k ta t ponosi odpo­
w iedzialność. B ieg ły  uzasadnia da­
le j, że Niemcy w  1939 r. n ie b y ły  
upraw nione do w ypow iedzenia  
p ak tu  z żadnych przyczyn.

Na pytan ie , czy po ustaniu dzia­
łań  wojennych a przed zawarciem 
pokoju, można pociągnąć do odpo­
w iedzia lności w innych przekrocze­
n ia  p ra w  m iędzynarodowych, b ie ­
g ły  odpowiada: stanowczo tak.

Następnie prof. E h rlich  zazna­
cza, że dawne pojęcie, iż w ojna jest 
w ojną m iędzy arm iam i a nie ludno­
ścią cyw ilną, że jest stosunkiem  
państwa do państwa, zostało zu­
pe łn ie  przekreślone od 1 września 
1939 r. A  za przekroczenie  ko n ­
w enc ji haskiej n ie karze się ty lk o  
tych  cz łonków  s ił zbrojnych, k tó ­
rzy  dz ia ła li na sku tek rozkazu i n ie

T ryb u n a ł p rzys tą p ił następnie 
do przesłuchania ks. Nowackiego, 
profesora sem inarium  duchownego 
w  Poznaniu, k tó ry  szeroko i d ra ­
m atycznie przedstaw ia akcję nisz­
czenia K ościo ła  ka to lick iego  za 
rządów  Greisera. Z 371 kościo łów  
para fia lnych  i 330 kośc io łów  po­
mocniczych, zostało 26. W  samym 
Poznaniu d la 200 tysięcznej ludno­
ści b y ły  ty lk o  2 kośc io ły . Ducho­
w ieństw o poniosło  bardzo ciężkie 
s tra ty : z 681 księży, od 60 do 80% 
przeszło przez w ięzien ia , 212 zgi­
nęło, D alej św iadek cytu je  inne 
fa k ty , ja k : ograbienie ka ted ry , z n i­
szczenie arch iw um  i B ib lio te k i A r ­
chidiecezjalnej z 200 lys. tom ów, o- 
graniczenie P o laków  w  uczęszcza­
n iu  do kośc io łów  w  pewne ty lk o  
dni i w  pewne godziny itd .

P roku ra to rzy  S iew ie rsk i i Sa­
w ic k i, zgłaszają w niosek o za licze­
nie do dowbdów, o fic ja lnych w ypo ­
w iedz i Greisera, w  k tó rych  naw o­
łu je  on do zniszczenia Kościo ła  ka ­
to lick iego  i k le ru  polskiego, jako 
straży polskości.

Rozbić legendę o „dobrych, 
biednych Niemcach“

Na konfe renc ji prasowej p ro ku ­
ra to r K u ro w sk i w ypow iedz ia ł w ie ­

le  cennych i c iekaw ych uwag na 
tem at toczącego'się procesu.

Tezą oskarżenia jest w ykazanie, 
że w yk ła d n ią  systemu panującego 
w  Niemczech b y ła  działalność 
Greisera,

Obrona oskarżonego idzie  po 
l in i i  negowania w  sposób bardzo 
zręczny poszczególnych fak tów , 
dążąc do atom izacji procesu. Jeżeli 
chodzi o odpowiedzialność stara 
się on przesunąć ią na H itle ra  i 
H im m lera czy partię , sam ukazując 
siebie jako ślepego w ykonawcę.

P roku ra tu ra  pragnie wykazać, 
że rozkaz nie stwarza bezkarności.

G re iser pisze w  liśc ie  do rodziny: 
„N ie  w iem  dlaczego zaczęli ode 
m nie: czy ja  jestem pierw szym  
przestępcą, czy też dlatego, że 
mnie pierwszego w y d a li” .

Proces,ten jest jedyną formą, aby 
dać zagranicy praw dę, o tym  co się 
dzia ło w  Polsce i  rozb ić  legendę o 
„dobrych , biednych N iem cach". 
G re iser w  tym  w ypadku  to  na jlep- 
sz y  w y r a z ic ie l  n ie m c z y z n y .

T rybuna ł przestrzega w szystkich 
te rm inów  ustawowych, jest bardzo 
lo ja lny  wobec oskarżonego i na 
w ie le  mu pozwala.

Zeznania Greisera
W ygłoszona 25 ub, mieś, p ie r­

wsza mowa obrończa Greisera była 
swego rodzaju dziełem  m is trzow ­
skim . Słuchając jej, nie ty lk o  cz ło ­
w iek, k tó ry  się zupełnie nie o rien­
to w a ł k im  b y ł i jest G reiser, ale i 
ten, k to  ty lk o  ze słyszenia czy z 
prasy znał działalność G aule itera , 
m usia łby nabrać przekonania, że 
G re iser najniesłuszniej w  św iecie 
znalazł się na m iejscu oskarżonego 
w  obliczu Najwyższego T rybuna łu  
RP. G re iser bow iem  przedstaw ia ł 
w  „log icznym  w yw odz ie ", że nie

może ponosić odpowiedzialności za 
to, co się dzia ło w  okręgu W a rty , 
gdyż sam na ró w n i z Polakam i, a 
bodajże i gorzej, b y ł inw iligow any 
przez gestapo, każdy jego k ro k  
śledzono, coko lw iek  m ów ił, p isa ł 
i czyn ił by ło  mu z góry narzucone 
i nakazane. B rakow a ło  ty lk o  
stw ierdzenia, że i myśleć m usiał 
w edług rozkazu. K to  w ie , czy w ła ­
śnie tym  myśleniem z rozkazu nie 
zajm owała się jego druga „dusza". 
Uczucie n ienaw iści jest mu obce.

(Ciąg dalszy na str. 5-*ej).

Ze wspomnień i notatek dziennikarza
V I. Jeszcze nie zginęła...

W  najrozm aitszy sposób odstrę­
cza się nasze dzieci od chodzenia 
do szko ły naszej, k tó ra  pozbawiona 
jest w sze lk ich praw . Ze św iadec­
tw em  szko ły po lsk ie j n ie przyjm ą 
naw et do term inu. Jednym  ze spo 
sobów odstraszenia od po lsk ie j 
szko ły  jest metoda wzbudzenia za­
w iśc i w  naszych dzieciach. N ie ­
m ieck ie  dzieci w  szkole są często 
obdarow yw ane cuk ie rkam i, b ie ­
dniejsze o trzym ują ubranka, obu­
w ie . Na ten cel mają znaczne fun­
dusze. W obec ta k ie j s łodkie j p ro ­
pagandy, jesteśmy bezsilni. N ie 
zawsze te środki im  pomagają, ale 
dużo nam szkodzą. Dem oralizu ją 
nam dziatwę.

W edług ustaw y n iem ieckie j, z 
ty tu łu  p raw a wzajemności, szkoła 
polska we w si ty lk o  w  tym  w ypad

ku może być o tw arta , jeśli do nie j 
uczęszcza co najm niej 12 uczniów. 
W  przeciw nym  w ypadku  byw a l i ­
kw idow ania . M am y i tak ie  szkoły, 
do k tó re j chodzi nie w ięcej uczniów  
ponad ustawowo zastrzeżoną ilość. 
N iech zabraknie ty lk o  jednego dz;e- 
cka, szkołę się zamyka. Pojm ie 
w ięc pan ła tw o , że się tu prow adzi 
w a lkę  o duszę każdego dziecka. 
Może pan sobie w yobrazić, ja k i 
szalony nacisk w yw ie ra  się ze s tro ­
ny w ładz i ins ty tucy j n iem ieckich 
na rodziców  dz ia tw y szkolnej. Na 
chodzenie do szko ły po lsk ie j mogą 
sobie pozw o lić  ty lk o  dzieci gospo­
darskie, k tó rych  rodzice są w zglę­
dnie niezależni. N ie do pomyślenia, 
by do nas chodziło  dziecko rodz i­
ca, k tó ry  pracuje w  in s ty tu c ji nie 
m ieckie j urzędowej, bądź p ry w a t­
nej.

W  ta k ie j beznadziejnej zdawa­
ło b y  się walce, słabsze charakte ry  
ulegają, ale mocne w  polskości się 
hartu ją . Przytoczę panu p rzyk ła d y  
zdumiewającego bohaterstw a. C i­
che one, szare i skromne. A  p rze ­
cież ta k  w ym owne, ta k  wzruszają­
ce.

W  jednej z w iosek mieszka tw a r­
da polska rodzina. Jest liczna w  
drobiazg szkolny. Sześcioro dzieci 
posyłają. Rozumie pan, n iech ojciec 
czy m atka  w ycofa ją  dzieci, już po 
szkole. Uboga to  rodzina. On jest 
gajowym  w  m ają tku  u niem ca! A - 
resztują go pod zarzutem  k łuso 
w n ic tw a . A  dwadzieścia coś la t 
ma nienagannej służby. I  naraz k łu ­
sow nik. Obiecują zw oln ić  żyw ic ie la  
rodz iny za cenę oddania dzieci do 
szko ły  n iem ieckie j. Tw ardy. Nie 
poszedł na taką  transakcję. N ie 
zahandlow ał duszą swego dziecka. 
Zaw zię ty. I  m atka się zacięła. —  
Niech posiedzi, pow iada. N ie w in ­
ność a spraw ied liw ość zawsze w y j­
dą na w ierzch, A  w  chacie z ła nę­
dza szczerzy k ły . A  kob iec ina  nic.

Zacię ła się w  n ie j polskość.
T acy tu  ludzie. Oczyw iście nie 

b rak  i renegatów. A le  tak ie  cha­
ra k te ry  wynagradzają w szystkie  
stra ty . Na n ich zasadza się p o l­
skość te j ziemi.

A lb o  inne zdarzenie. G dy w  pe ­
w nej w s i szkoła zaczęła tra c ić  lic z ­
bę dzieci na sku tek specjalnej a k ­
c ji w ładz, jeden z n ieżonatych m ło ­
dych gospodarzy te j c io s k i poślu­
b ił wdowę z sześciorgiem dzieci, 
staw ia jąc za w arunek, że dzieci te 
pójdą do po lsk ie j szkoły. I  w  len 
sposób dzie lny ten Polak szkolę 
u ra tow a ł.

W ątp ię , czy w  ja k im ko lw ie k  
k ra ju  zdarzy ła  się osobliwsza in - 
tercyza przedślubna. Cóż za p a tr io ­
tyczny m ateria lizm . Jakaż w  tym  
p rzyk ładz ie  bezprzykładnym  w ie l­
kość serca polskiego. Jak ież w y ­
rzeczenie się m iłośc i osobistej na 
rzecz m iłośc i społecznej. Jakąż 
m iarą s łów  m ierzyć ten w yczyn. 
N ie  ma na to ska li. Heroizm .

Opuszczałem tę szkołę, posilony 
na duchu. M ocno uścisnąłem dłoń

owego nauczyciela. M ó j P ieniężny 
zam ienia jeszcze z n im  k ilk a  słów  
na odchodnem a ja już ubrany w  
płaszczu, podchodzę do w ie lk ie j 
czarnej ta b licy  i odruchowo, pod 
w rażeniem  tego, com słyszał kreślę 
w yraziście : Jeszcze n ie zginęła,.,

V II. Ziemia stuletnich starców
R ozm owy z gospodarzami do­

s ta rczy ły  m i w ie le  m ate ria łu  obser­
wacyjnego. W  niejednej byłem  cha­
cie, z n iejednym  gawędziłem  w a r 
m iakiem  i mazurem. Przede 
w szystk im  zw róc iła  moją uwagę 
n iezwyczajna krzepkość fizyczna 
tych  ludzi. Tw arze dorodne, wąsy 
sumiaste, lin ie  modne, starośw iec­
kie. Budowa c ia ła  zw arta, ścisła. 
K lim a t musi tu  być zdrow y, bo 
skądby się tu  w zię ło  ty lu  czerst­
w ych starców. Co za tajem nica te ­
go surowego zresztą pow ie trza? 
S tu le tn i osobnik nie jest tu  dziwo- 
w iskiem . W idz ia łem  kobiecinę p ra ­
w ie  już s tu le tn ią , k tó ra  sama n itkę  
i ig łę  naw leka ła .

(ciąg dalszy nastąpi)
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Zeznania
(Dokończenie ze str. 4-ej). 

Jakżeż by je posiadał, k iedy  ssał 
p ierś P o lk i?  Polska mamka i n iań ­
ka go w ychow yw a ły ! Niczego też 
ta k  nie pragnie, jak  ażeby N a jw yż­
szy T rybuna ł, k tó ry  się składa z 
ludz i doświadczonych życiowo, zro-

Dzień 27 czerwca b y ł w  procesie 
G reisera dniem uczonych, k tó rzy  
w  św ietle  naukowej ekspertyzy 
zdem askowali praw dziw e oblicze 
Greisera. O skarżony nie mógł 
już zasłaniać się, że w yko n yw a ł 
rozkazy H itle ra , gdyż —  jak  w y n i­
ka  z przedstawionego ustro ju p a rt ii 
narodow o-socja listycznej —  nie k to  
inny, ale w łaśn ie  gaule iterzy by li 
tym i ludźm i, k tó rzy  H it le ro w i do­
nosili, jaka jest w o la  ludu n iem iec­
kiego i że H it le r  do te j w o li ludu, 
a w łaśc iw ie  gau le ite rów  się stoso­
w a ł.

D r Pospieszalski na podstaw ie 
dokum entów  s tw ie rd z ił ponad 
w szelką w ątp liw ość w brew  ośw iad­
czeniu Greisera, że po lic ja  we 
w szystk ich  swoich odmianach po ­
dlegała nam iestn ikow i. N am iestn ik 
b y ł rów n ież zw ierzchn ik iem  samo­
rządu. W  osobie Greisera oraz po­
d leg łym  mu na niższym stopniu 
land ra tów  łą czy ły  się w ładze adm i­
n is trac ji pa rty jne j. N am iestn ik  m .ał 
też w ładzę ustawodawczą. K o rzy ­
sta ł z te j w ładzy wydając rozpo­
rządzenia, k tó re  zm ien ia ły  is tn ie ją­
ce praw a na n iekorzyść Polaków. 
G reiser us tanow ił też sądy doraźne, 
k tó re  m ogły orzekać ty lk o  tro jako : 
uw oln ienie, obóz koncentracy jny 
lub  śmierć. G re iser nakazyw ał też 
stosować w szystkie  środki, k tó re  
by przysp ieszyły wyniszczenie na­
rodu polskiego. Jeżeli podw ładn i 
mu urzędnicy tych  środków  nie sto­
sowali, b y li upom inani, o trzym y­
w a li nagany oraz b y li przenoszeni

Greisera
zum iał jego intencje oraz jego myśl, 
że w iększą zasługą jest pozw olić 
ludziom  pracować nad w yrów na­
niem nierówności m iędzy dwoma 
sąsiadującemi narodami, n iż dać 
upust nienaw iści.

służbowo. P rawa Polaków  ogra­
niczono. W szystk ie  natom iast w a r­
tościowe jednostk i po lskie  zgodnie 
z doktryną  podwładnego Greisera 
—  Egona Leuchnera —  zmuszano 
do zniemczenia się. W yw iez iono  
ok. 4.000 rodzin  po lskich na zniem­
czenie do Rzeszy. Polacy m ogli być 
zmuszani do pracy, trw ające j na­
w e t 24 godziny na dobę. „Jes t le ­
p ie j, że jakaś polska siła  robocza 
będzie leżała p rzy  drodze —  m ó w ił 
G re iser —  niż żeby chociaż 1/10 
p racy nie została w ykonana".

Znany ekonom ista d r T a y lo r 
p rzeprow adził dowód na to, że h i­
tle row sk ie  gospodarcze teorie  i za­
stosowanie ich w  p rak tyce  m usia ły 
doprow adzić do wojny,

Prof. Jastrzębski na podstaw ie 
ks iążk i Rauschninga pt. „H it le r  m i 
po w ie d z ia ł" przedstaw ia dowód, że 
G re iser w  okręgu W a rty  p rzepro ­
w adzał w szystko to, co H it le r  w y ­
m yś lił d la wyniszczenia narodu p o l­
skiego. Prof. Jastrzębski przedsta­
w ia jąc organizację p a r t ii h it le ro w ­
skiej udowadnia, że gau le ite rzy nie 
mogą pow o ływ ać się na to, iż  w y ­
konyw a li rozkazy H it le ra  oraz iż 
pow oływ an ie  się to  nie zw aln ia 
ich z odpowiedzia lności za przepro ­
wadzenie rozkazów  H itle ra  i  jego 
p lanów. H it le r  bow iem  swoje roz­
kazy i p lany  czerpał z zebrań gau­
le ite rów , k tó rzy  b y li dla niego w y ­
k ła d n ik ie m  w o li n iem ieckiego na­
rodu, T ak  w ięc autoram i rozkazów  
i p lanów  H itle ra  b y li gauleiterzy.

Z kraju
i ze świata

POLSKO-BRYTYJSKI UKŁAD  
F IN A N S O W Y

W a r s z a w a .  24 ub. m. p o d p i­
sany zosta ł p o ls k o -b ry ty js k i u k ła d  f i ­
nansow y w  spraw ie  u re g u lo w a n ia  
p o ls k ic h  d łu g ó w  w o je n n ych .

Z 7 m ilio n ó w  fu n tó w  sz te rling ó w  
w  z łoc ie  —  3 m ilio n y  zostaną zw róco ­
ne A n g lii.  W o js k o w e  d łu g i w  w yso ­
kośc i 47 m ilio n ó w  fu n tó w  u legną za­
w ieszen iu . Sumę należną z ty tu łu  w y ­
posażenia w o jska  skreślono.

PÓŁ M IL IO N A  N IE M C Ó W  
OPUŚCIŁO D O LN Y  ŚLĄSK

W r o c ł a w .  W  d n iu  23 ub.m. p rze­
k ro c z y ł g ran icę  P o lsk i w  drodze do 
Rzeszy 500-tysięczny n iem iec z D o l­
nego Śląska. B y ł to  298 tran sp o rt z 
n ie m ie ck im i repa tria n ta m i.

120 O FIA R  H IT LE R Y ZM U
O l s z t y n .  W  od leg łośc i 11 km  od 

s tro n y  w s i Stara Jab łonka, w  o l­
sz tyńsk im  zna lez iono  z b io ro w y  grób 
o fia r  bes tia ls tw a  h itle ro w sk ie g o . W  
m asow ym  ty m  g rob ie  zna leziono 
szczątki 120 pom ordow anych  o fia r. 
J a k  w y k a z a ły  dochodzenia, m ordu  
dokonano z 20 na 21 s tyczn ia  1945 r. 
w  p rzededn iu  w k ro czen ia  a rm ii ra ­
d z ie ck ie j do O lsztyna. -

H IT LE R O W C Y  Z R Y W A JĄ  FLA G I 
FRA N C U SK IE

B e r l i n .  W  T iirm g e n  w  fran cu sk ie j 
s tre fie  o ku p a c y jn e j z d a rli n ieznani 
sp raw cy  zaw ieszone na w ie ż y  ko śc io ­
ła  k a to lic k ie g o  trz y  f la g i francusk ie . 
M ia s to  m us ia ło  dostarczyć trz y  now e 
f la g i i  zaw ies ić  je  na ty m  samym  
m ie jscu . Ponadto przez c a ły  m iesiąc 
zarów no  za d n ia  ja k  w  nocy  trzech  
cz ło n kó w  daw ne j N S D A P  muszą czu­
w ać b y  n ik t  ty c h  fla g  n ie  usunął. Po­
nadto  m iasto  zosta ło  zobow iązane do 
dostarczen ia  100 flag. W id z im y , że h i­
t le ro w c y  ju ż  coraz w ię c e j podnoszą 
g ło w y , za ledw ie  ro k  po w o jn ie .

U K R A IN A  PRZEKAZUJE POLSCE 
ZA B Y T K I H IS TO R Y C ZN E

K i j ó w .  Rząd U k ra in y  po s tan o w ił 
zw ró c ić  N a ro d o w i P o lsk iem u ska rb y  
lw o w sk ie g o  ks ięg o zb io ru  „O sso line ­
u m ", R ac ław icką  Panoramę, obrazy 
zn a ko m itych  m a la rzy , liczne  m uze­
a lne eksponaty, cenne rę k o p is y  oraz 
h is to ryczne  i  a rtys iyczn e  z a b y tk i z 
dz iedz iny  p o ls k ie j k u ltu ry  na rodow e j, 
n a u k i i  sztuk i.
. i . , ¡r, .1 . . ■ .

J».. t '-j J ...... , . .

PR ZEC IW  TERRORYSTOM
Ż Y D O W S K IM  W  JERO ZO LIM IE
Jerozolim a. T e rro ry ś c i żydow scy  u- 

szko d z ili szereg m ostów  k o le jo w y c h  
i  d ro g o w ych  na Jo rdan ie  w sku te k  
czego k o m u n ika c ja  pom iędzy Pa lesty­
ną, T ra n s jo rd a n ią  i S yrią  zosta ła 
przerw ana. T e rro ry ś c i zam ino w a li m. 
in . jedną  szosę. W ładze  b ry ty js k ie  
p rze p ro w a d z iły  w ie lk ą  ob ław ę p rzy  
pom ocy czo łgów  i  sam olo tów . Są za­
b ic i i  rann i.

N O W Y  P R E Z Y D E N T  W ŁO C H .
Londyn. Zgromadzenie kons ty tu ­

cyjne w ybra ło  tymczasowym prezy­
dentem repub lik i w łosk ie j de N icola, 
k tó ry  urząd p rzy ją ł. M is je  utworze­
nia  rządu otrzym ał de Gaspari, p rzy­
wódca na js iln ie jsze j p a rtii po litycz ­
nej.

W SPÓ ŁPR AC A B E L G II Z  W IE L K Ą  
B R Y T A N IĄ .

Bruksela. K om is ja  spraw zagra­
nicznych senatu belg ijskiego w ypo­
wiedziała się za czynną współpracą 
z W ie lką  Brytanią, celem zagwaran­
towania bezpieczeństwa Belgii w  o- 
bawie przed Niem cam i.

G R EC JA Ż Ą D A  2 M IL IA R D Ó W  
D O LA R Ó W .

Paryż. Rząd grecki domaga się 2 
m ilia rd y  dolarów ty tu łe m  odszkodo­
wań od W łoch. Jest to suma k ilka ­
kro tn ie  razy większa jaką zażądał dla 
siebie Zw iązek Radziecki.

W kilku wierszach
Polska jest praktycznie krajem , na

k tó ry  lic z y  ca ła  Europa —  pisze dz ien­
n ik  w ło s k i „ Ita lia -S e ra ” . —  Polska 
zdo ła ła  u ruchom ić  sw o je  kopa ln ie , 
k tó ry c h  p ro d u k c ja  ju ż  obecnie w y n o ­
s i ponad 50 proc. p rzedw ojennego. 
O sta tn io  o trzym a ła  w iększe  p a rtie  
w ę g la  m. ‘i.  F ranc ja  oraz Szwecja.

*
Po 173-le tn ie j o k u p a c ji germ ań­

sk ie j o d b y ły  się w  Z ło to w ie  p ierw sze 
ig rzyska  sportow e pod p ro te k to ra te m  
m ie jscow ego  s ta rosty.

#
P o lsk i P rzem ysł K o n fe k c y jn y  u ru ­

c h o m ił do te j c h w ili 114 fa b ry k  w  
ty m  18 na Z iem iach  O dzyskanych , w  
k tó ry c h  zn a jd u je  się 7,320 m aszyn. 
W szys tk ie  fa b ry k i dostosowane są 
do p ro d u k c ji taśm ow ej.

#
W  p ie rw sze j dekadzie lip ca  br. 

u ru chom ionych  zostanie 13 dalszych 
(dotychczas b y ły  3) poc iągów  posp ie­
sznych. Połączono W arszaw ę z G d y­
n ią , Zakopanem , M a lbo rg iem , K ra k o ­

wem , Szczecinem i  W ro c ła w ie m . Lu­
b lin  o trzym a  po łączenie  pospieszne z 
W ro c ła w ie m , Poznanienr Szczecin z 
K ra ko w e m  i  G dyn ią  a K a to w ice  z » 
G dynią .

*

300 tys ię cy  ton naw ozów  sztucz­
nych  o trzym a ją  c h ło p i na sezon* je ­
s ienny po cenach cz te ro k ro tn ie  n iż ­
szych n iż  przed w o jn ą , m ierząc sto­
sunk iem  do cen zboża.

*
W  p ra s ło w ia ń sk ie j osadzie w  B i­

skup in ie , pochodzącej sprzed 2500 
la t w znow ione  zo s ta ły  p race  w y k o ­
p a liskow e , k tó re  zo s ta ły  w sku te k  
w -ojny przerw ane.

W  kwaterze największego 
zbrodniarza świata

IJop ie ro  te raz g d y  ju ż  u m ilk ły  
zm agania  w o jenne , d o w ia d u je  się 
ludzkość, gdzie  m ia ł sw o ją  g łów ną  
kw a te rę  n a jw ię k s z y  w ró g  ludzko śc i 
—- H it le r  w raz z sw o im  sztabem. 
W śró d  p ię k n y c h  lasów  i  je z io r, na 
pó łnoc  od O lsztyna , w  p o b liżu  n ie  
w ie lk ie j w s i G oe rlitz . K w a te ra  m ie ­
śc iła  się na obszarze 5 k w . k ilo m e ­
tró w  i  posiada ła  30 b u n k ró w , żelazo 
be tonow ych , k tó ry c h  m u ry  b y ły  od 
4— 8 m e tro w e j grubości. B unker H i t ­
lera, w  k tó ry m  m iano  dokonać w  d n iu  
20 lip c a  1944 zamachu na n iego  nos i 
n r  „B u  20". O becn ie  z tego ja k  i  p o ­
zosta łych  b u n k ró w  pozos ta ły  g ruzy, 
gdyż w o js k a  n ie m ieck ie  co fa ją c  się 
pod naporem  w o js k  rad z ie ck ich  i  p o l­
sk ich  w szys tko  w ysa d z iła  w  p o w ie ­
trze. Zadanie  m ie li w  ty m  W zględzie 
u ła tw io n e , gdyż w y s ta rc z y ło  nac iśn ię ­
c ie  jednego guz ika  a w szys tko  w y le ­
c ia ło  w  p ow ie trze . *

Całe urządzenie b y ło  szczytem  tech ­
n ik i,  n ie z w y k le  p re c y z y jn ie  w y k o n a ­
ne, urządzone ko m fo rto w o , p ie rw szo ­
rzędn ie  zam askowane a całe przed 
po le  terenu, gdzie zna jdow a ła  się 
k w a te ra  w  p ro m ie n iu  do 8 k im . zam i­
now ane b y ły  80 tys ią ca m i różno rod ­
n ych  m in . Do b u n k ru  H it le ra  pod ­
jeżdża ła  jego  sa lonka  a b u n ke r b y ł 
ponadto  jeszcze o k o lo n y  w yso ko  d ru ­
tem.

P rzy rozm in o w a n iu  tego  te renu  
w ie le  osób s tra c iło  życ ie . O becnie z 
nakazu w ładz w strzym ano  narazie  
rozm inow an ie  tego terenu.

W  od leg łośc i o ko ło  80 k im . na p o ­
łu d n ie  od k w a te ry  H it le ra , pos iada ł 
sw o ją  kw a te rę , n ieco  m nie jszą, za­
s iada ją cy  dziś na ła w ie  oska rżonych  
w  N o ry m b e rg ii —  G oering . K w a te ra  
jego  n ie  w y k a z u je  pow ażn ie jszych  
zniszczeń, lecz je s t na raz ie  w stęp do 
n ie j w zb ron io n y .

Uczeni polscy demaskują prawdziwego Greisera

/

Jesteśmy, frcaćmi

Kącik PCK

Są wakacje. Rozbiegliśmy się po wsiach, 
pojechaliśm y do różnych miast. Kolo PCK 
nie jest ju ż  czynne, lecz to  wcale nie zna­
czy, abyśmy m ie li zaprzestać naszej poży­
tecznej^ działalności. O kaz ji do dobrych 
uczynków  jest wszędzie bardzo wiele, 
trzeba ty lk o  o n ich myśleć i ich szukać.

Lecz o to  jest miesiąc lip iec. K w itn ą  już  
ńpy.. W łaściw ie zaczęły kw itnąć  ju ż  w  
drugie j po łow ię czerwca, lecz tu  i  ówdzie 
jeszcze można nazbierać w iele tego kw ia ­
tu , o k tó ry m  tak pięknie m ów i piosenka: 

Już lipa  roztu la 
Słoneczny swój puch,
A  dale j tam  z ula 
N a pracę, na ruch...
Piastowe m y pszczoły,

P iastowy m y ró j.
Bądźmy więc p racow itym i pszczołami 

i  zb iera jm y lipę, k tó ra  nadaje się do róż­
nych herbat z io łow ych a poza tym  ma 
w ie lk ie  znaczenie lecznicze (w yw o łu je  
Poty).

A  może kiedyś do Was wpadnę na 
szklaneczkę lipow e j herbaty.

Ciekawe wiadomości

Spółdzielnie uczniowskie  pow sta ją -p rzy  
szkołach również i na Z iem iach Odzyska­
nych. W  ostatn ich dniach o tw a rto  taką 
spółdzielnię w O lsztynie na M azurach.’

Z a b y tk i Szczecina uc ierp ia ły  podczas 
działań wojennych, lecz rozpoczęły się już  
prace nad naprawą zabytkowego zamku 
z X I I I  w ieku, w  k tó rym  spoczywały pro­
chy książąt z rodu Piastów. Przeprowadzi 
się również naprawę starych kościołów.

Dzieci gdyńskie  o trzym a ły  śledzie jako 
dar Szwedzkiego K orń ite tu  Pomocy Pol­
sce. Statek „G u n “  p rzyw ióz ł 320 beczek 
śledzi.

D n i bezmięsne zaprowadzone w  całej 
Polsce, aby przez część tygodnia nie spo­
żywać mięsa. Przyczyną tego postanowie­
nia  jest brak zw ierząt na rzeź. Mięso mo­
żna doskonale zastąpić rybam i m orskim i 
z k tó rych  n iektóre posiadają dużą w ar­
tość odżywczą. Jedzmy więc ryby !

M in is te r Z iem  O dzyskanych  pow iedzia ł 
w  jednej z swych m ów : „Kaszubi, Ślązacy, 
M azurzy i W arm iacy są ta k im i samymi 
Polakam i ja k  K rakow iacy, Księżacy ło ­
w iccy, M azurzy podwarszawscy, Podhala­
nie i górale tatrzańscy. Pewna odrębność 
byna jm n ie j temu nie przeszkadza. O dręb­
ność ta jest zresztą mniejsza, aniżeli na 
p rzyk ład  różnice pom iędzy A ng lika m i“ .

Le k i i  sprzęt san itarny  ostatn io o trzy ­
mała Polska z zagranicy. P rzyczyni się to 
do podniesienia zdrowotności w naszym 
kra ju . Lepie j jednak lekarstw  nie używać, 
a być zawsze zdrowym . Koniecznym  wa­
runkiem  do tego jest czystość. U p rzą ta jm y 
b rudy  w  ruinach i opuszczonych domach 
naszych osiedli na Z iem iach Odzyskanych, 
gdyż właśnie w  porze le tn ie j na jła tw ie j 
o choroby. N a jła tw ie j też obecnie w ym yć 
się gruntownie, gdy woda rzek, jez io r i  sta­
w ów  jest ciepła, a jest je j tak  dużo, że 
z pewnością w ystarczy dla wszystkich.

Kącik rozrywkowy

3. Zagadka historyczna 
Kto to był, co

naw rócił Pomorze? 
sprowadził K rzyżaków  do Polski? 
napisał pierwszą historię Polski?

Kiedy
b y ł H o łd  Pruski?
zm arł Bolesław K rzyw ousty?
utworzono polską flo tę  morską?

4. Zagadka geograficzna 
Gdzie znajduje się?

miasto Lignica?
Śląsk O polski? 
miasto, O lsztyn?

Którędy najbliżej
pociągiem z W arszawy do Szczecina?

„  „  „  Katow ic?
,. „  „  Gorzowa?
„  „  Elbląga?

Rozwiązanie zagadek należy n a d s y ła ć  
d o  d n ia  15 l i p c a  br. do „M ałego Osad­
n ika “  w Poznaniu, ul. Chełmońskiego 2, 
I  p ię tro . W śród tych, k tó rzy  dobrze roz­
w iązali zagadki, rozlosujem y nagrodę.

P O W IE D Z  M I, M A T U ś .
Powiedz m i, matuś. powiedz kochana: 
K to  każe słońcu świecić od rana?
I  k to  ten księżyc zawiesza w górze 
M iędzy gwiazdami, tam  —  na lazurze?
—  Pan Bóg to wszystko rob i, me dziecie 
l  wszystko dobrze urządza w  świecie.
On różne dary zsyła nam z nieba.
W ięc Go, m ó j synu, m iłować trzeba.

K. O leksik

W  przyszłym numerze rozpoczynamy 

druk wesołego opowiadania z ilustracjam i 

pt. „O  przygodzie na Zachodzie". N a  pod­

stawie tego opowiadania odbędzie się kon­

kurs z nagrodami.

Znaleźliśm y się na Ziem iach Odzy­
skanych jako przybysze z różnych 
stron, Jedni z nas p rzy jecha li aż z da­
lek ich  ziem wschodnich, jeszcze inn i z 
P o lski środkowej. Są i tacy, k tó rz y  na 
tych ziem iach się u rodz ili i w ychow ali.

M ów im y wszyscy po polsku, chociaż 
mowa nasza nieco się różn i. Czasem je ­
dną i tę samą rzecz różnie nazywamy. 
Może i w  innych ubiorach się spo tka­
liśmy. Różne mamy zwyczaje, naw et co 
innego lub im y jeść,

I  oto mamy razem mieszkać i to  nie 
przez jeden dzień, ale przez miesiące, 
la ta  a może i przez całe życie. N ie 
d rw ijm y  w ięc, ani n ie gardźm y sobą, bo 
przecież jesteśmy jednej, po lsk ie j k rw i. 
Każdy z nas ma wady, ale i każdy ma 
zalety.

D o k q d
Boleś spieszył ulicą do domu, gdy za­

trzym a ł go Staszek.
— No, co? Jakie masz świadectwo? Po­

każ! Skończyłeś szkołę?
—  Tak. Zaraz ci pokażę. A  masz czyste 

ręce?
Staszek roześmiał się i  udowodnił, że 

można mu świadectwo wręczyć, do go nie 
zabrudzi. W zią ł ostrożnie papier i zaczął 
przeglądać.

—  N o, niezłe masz świadectwo. Same 
bardzo dobre, ty lk o  z zajęć praktycznych 
trochę gorzej, No, a co dale j? Pójdziesz te ­
raz do gim nazjum ?

—  N ie  wiem. Nam yślam  się nad tym .

Podajm y sobie dłoń b ra terską i  od­
budow ujm y razem Polskę na ziemiach, 
k tó re  ty le  la t jęcza ły pod uciskiem  od­
w iecznego wroga. Każdy p raw ie  z nas 
ty le  p rzec ie rp ia ł w  te j wojnie, każdy 
potrzebuje  serca, w ięc niech jeden d ru ­
giemu przychodzi z pomocą i dodaje 
mocy. S tara jm y się nie patrzeć na to, co 
nam się w  b liźn im  nie podoba, lecz 
pa trzm y na to, co nas łączy. W szak 
wszyscy chcemy tu  żyć i tw o rzyć P o l­
skę taką, w  k tó re j by  by ło  dobrze n ic  
ty łk o  nam, ale w szystkim , co są jej oby­
w ate lam i. A b y  ta k  było, na to musi być 
zgoda i wzajemne zrozum ienie. Chociaż 
starsi k łó c ilib y  się wzajemnie, my, m ło ­
dzi, pokażm y, że kocham y każdego, k to  
ma serce polskie, choć naw et źle mó­
w i po polsku, W szak jesteśmy braćm i!

p ó jd ę ?
A  ty?  T y  ju ż  pewnie wiesz, bo gim nazjum  
ju ż  k ilka  dni temu ukończyłeś. Masz już  
„m ałą m aturę“  —  to  do biura pójdziesz.

—  W cale nie do b iu ra .
— Jakto? Przecież nie pójdzieś do ja­

kie jś brudnej roboty...
Staszek uśmiechnął się i  z mocą pow ie­

dział:
—  A  właśnie, że pó jdę do „b ru d n e j“  —  

jak ty  mówisz —  roboty. Zresztą pogada­
my. Chodź do mnie, bo ju ż  tu  mieszkam.

— N ie, teraz nie mogę. Muszę lecieć 
do domu i pokazać świadectwo. P rzy jdź  ty  
do mnie, bo i tak  do Jurka przychodzisz.

—  Dobrze. Serwus!
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— Czytelnicy piszą do „Polski Zachodniej'

Czyn godny
Przyjeżdżają transporty  z głębi Ro­

sji. N ie  chodzi m i w te j chw ili o to, 
by rozczulać się nad n im i. N a jw aż­
niejsze teraz jest to, że ju ż  w ró c ili do 
Polski. Chciałbym  napisać k ilka  slow 
o tych, k tó rzy  po siedmiu latach tu ­
łaczki szczęśliwie pow rócili do w o l­
nej O jczyzny. Mogę napisać o tych, 
z k tó rym i mogłam się zetknąć, t j.  z 
kalekami i starcami przyw iezionym i 
na Punkt Etapowy P. U. R. w W o l­
sztynie. Są to sami starcy i ka lek i; w y­
nędzniali, sponiewierani losami w o jny. 
Są to ludzie na jbardz ie j po trzebujący 
op ieki i pomocy, k tó rzy  bez pomocy 
ze strony b liźnich m usieliby zginąć.

T ak ie j właśnie opiek; i pomocy do 
na jda le j posuniętych granic ludzk ie j 
m ożliwości dozbali na Punkcie E ta­
powym P. U. R. w W olsztynie, dzięki 
wysiłkom  i staraniom kierownika 
Punktu Etapowego Edmunda Kuźnic- 
kiego, zastępcy naczelnika P. U. R 
M ariana Jagielskiego i pełnej poświę­
cenia pracy siostry W ieleby. Pom ija­
jąc już  sprawę pokarmu ciała, którą 
zaspokoili w pełn i, dzięki staraniom

naśladowania
k ierow nika Punktu Etapowego m ie li 
możność dostąpić i pokarmu ducho­
wego. Naprawdę godną szczerego 
uznania była  chwila, gdy kapłan udzie­
la ł tym  rozb itkom  życiowym , z k tó ­
rych wielu nawet nie podnosi się z 
łóżka, Kom unii św. w- barakach P. E. 
w W olsztynie.

Jako repatriantka patrzę na sprawę 
repatriac ji bardzo, a może nieraz na­
wet za bardzo krytyczn ie . A le  na­
prawdę na jbardzie j pesym istycznie na­
staw iony k ry ty k  musiałby " pochylić 
głowę nad pełną w ys iłków  pracą i 
przyjęciem  braterskim , jakiego do­
znali starcy i kaleki na Punkcie E ta­
powym  w W olsztynie. Najgorętszym  
moim pragnieniem byłoby, by moja 
rodzina, k tó ra  jest może jeszcze na tu ­
łaczce, a może już wróciła, stawiając 
pierwsze k rok i w w olne j O jczyźnie, 
chociaż w 50% doznała tak ie j opieki 
i przyjęcia, ja k ie j doznali repatrianci 
na Punkcie E tapowym  P. U. R. w 
W olsztynie.

„N ędza  robotnika polskiego" na Ślą­
sku w  czasach o k u p a c ji je s t tem atem  
jednego  z os ta tn ich  w y d a w n ic tw  In ­
s ty tu tu  Zachodniego w  Poznaniu. P ra­
ca, k tó ra  w ysz ła  ja k o  p ie rw szy  tom  
„D o kum e n tó w  z o k u p a c ji n ie m iec ­
k ie j" ,  posiada o lb rzym ią  w a rtość  h i­
sto ryczną , pon iew aż p u b lik u je  ta jn y  
m em o ria ł n iem ieck iego  G órnoś ląsk ie ­
go In s ty tu tu  Badań G ospodarczych, za­
ty tu ło w a n y : „D ie  Bedeutung des Po­
len-P rob lem s fü r  d ie  R ü s tu n gsw irt­
scha ft O bersch les iens". D z ie ło  op ra ­
co w a ł d r K. M . Pospieszalski, k tó ry  
w raz z p ro f. dr. Z. W o jc ie c h o w s k im  i 
m gr. K. S osnow skim  tw o rzą  K o m ite t 
R e d a kcy jn y  w y d a w n ic tw a  dokum en­
tó w  z o k u p a c ji n ie m ie c k ie j („D o cu ­
m enta O ccupa tion is  T eu ton icae ").

M em o ria ł, k tó ry  podany je s t w  ję ­
z y k u  n ie m ieck im , p rzedstaw ia  gehen­
nę po lsk iego  ro b o tn ik a  na te renach  
Śląska, szczególn ie zaś na te re n ie  p o ­
w ia tó w  w o j. k rako w sk ie g o  i  k ie le c ­
k iego , k tó re  „w c ie lo n o "  do Rzeszy.

N ie m ie c k i a u to r „n ie  ma zupe łn ie  
zam iaru  szerzenia p ropagandy lito ś c i 
d la  P o la kó w ", lecz k ie ru je  n im  „ w y ­
łączn ie  po ży tek  d la  n ie m ie c k ie j go ­
spodark i w o je n n e j" . S tosowana do ­
tąd p o lity k a  e ks te rm in a cy jn a  z m n ie j­
sza p ro d u k c ję  w o jenną , trzeba  w ię c  
u lż y ć  n ieco  d o li ro b o tn ik ó w  p o lsk ich  
d la  lepsze j w yd a jn o śc i ic h  p ra cy  —  
o to  za łożen ie  m em oria łu . T ym  n ie ­
m n ie j na leży  s tw ie rdz ić , że au to r m e­
m o ria łu  p ragną ł być  o b ie k ty w n y , co 
mu się —  z w y ją tk ie m  k i lk u  fa łszy ­
w y c h  s tw ie rdzeń  —  na ogó ł udało.

N a jis to tn ie js z ą  w a rtość  s tanow i d la  
nas ta część m em oria łu , k tó ra  op isu je  
s tosunk i w  zakresie  życ ia  i  p ra cy  Po­
la kó w . „P o la k  o trzym u je  zam ało ż y ­
w ności, aby żyć, n ie  m ów iąc ju ż  o w y ­
ko n y w a n iu  ja k ie jk o lw ie k  p ra c y " , a 
p rz y  ty m  w szys tk im  „p ra w o  odm aw ia  
p o lsk iem u  ro b o tn ik o w i u r lo p u "  i  „P o ­
la k  je s t w y ję ty  spod p ra w a ". S tw ie r­
dzenia, ja k ic h  n igdz ie  chyba u N ie m ­
ców  n ie  b y ło  i  dobrze b y  się sta ło, że­
b y  zapoznała się z n im i zagranica.

•
Brandenburg, kraina słowiańskich  

mogił, K ra k ó w  1946, K rak . Tow . W y ­
daw nicze, str, 352. N ap isa ł L u d w ik  
Stasiak. Przedmowa dr. St. P azurk ie - 
w icza.

A u to rem  pow ieśc i je s t h is to ry k  sztu­
k i,  a rtys ta -m a lrz , pow ieśc iop isa rz  i  
p u b lic ys ta  w  je d n e j osobie, zm a rły  w  
1924 r. „B ran d e n b u rg " je s t na jlepszą 
z pow ieści, k tó re  nap isa ł L. Stasiak. 
P oprzedz iły  ją  s tud ia  h is to ryczne , 
oparte  na m a te ria łach  ź ró d ło w y c h  i

pracach  h is to ry k ó w  po lsk ich . A k c ja  
pow ie śc i p rzedstaw ia  traged ię  p lem ion  
zachodn io -s łow iańsk ich , k tó re  w alczą 
z nap ie ra jącą  na n ich  fa lą  n iem czy­
zny.

*

Karol Górski: Państwo krzyżackie  
w  Prusach. Gdańsk-Bydgoszcz, 1946 r., 
w yd . In s ty tu tu  B a łtyck ie g o , 295 stron.

A u to r  ro zp ra w y  na leży  do n a jw y b it ­
n ie jszych  h is to ry k ó w  średn iow iecza  w  
Polsce, a sp e c ja ln ie  ś redn iow ieczne j 
h is to r ii Prus. „P ie rw o tn y  G dańsk i  
dz ie je  jego  za g ła d y", „U s tró j państw a 
k rzyża ck ie g o ", a obecnie  „P aństw o 
k rzyża ck ie  w  Prusach" —  o to  ważne 
pozyc je  d la  poznan ia  d z ie jó w  odzy­
skanych  ziem  w ybrzeża  i  o k ręgu  m a­
zu rsk iego  (b. Prus W schodn ich ). „P ań­
s tw o  k rz y ż a c k ie "  je s t n a jb a rd z ie j kom ­
p le tn ym  opracow an iem  ta k  m ało —- 
n ie s te ty  —  znanej h is to r ii Prus k rz y ­
żackich.

•

Tadeusz M ieczyóski: G leby i  w y ­
twórczość b. Prus Wschodnich oraz 
M apa gleb b. Prus Wschodnich. W y ­
d a w n ic tw o  In s ty tu tu  B a łtyck ie g o  —  
G dańsk— Bydgoszcz, 1946, str. 60 z 
dw om a m apkam i w  broszurze i - 1 m a­
pa oddzie lna. Cena 240 zł.

S kom p liko w a n a  gospodarka  ro ln a  
b. Prus W sch o d n ich  w ym aga  od ro ln i­
ka  g run tow nego  zapoznania się z s tru ­
k tu rą  i  w ła śc iw o śc ia m i g le b y  w raz z 
za łożen iam i in te n s y w n e j i  p la n o w e j 
p ra cy  na tym  teren ie . Badania w  ty m  
k ie ru n k u  p rzeprow adza p u ła w s k i Pań­
s tw o w y  In s ty tu t N a u k o w y  G ospodar­
s tw a  W ie js k ie g o . Zan im  je d n a k  zo­
staną podane w y n ik i  ty c h  badań, co 
może nastąp ić  po p ra w ie  rocznym  
okresie , nasunęła  się kon ieczność 
u dz ie len ia  ro ln ikom -o sad n iko m  in fo r-  
m acy j o w łaśc iw o śc ia ch  g le b y  w  P ru­
sach W schodn ich . Zadanie  to  w y p e ł­
n ia  praca T. M ie czyńsk iego  w  z u p e ł- . 
ności.

•

JE D N O LITY  P LA N  K O N T

S ka lsk i —  „J e d n o lity  p la n  k o n t 
p rzeds ięb io rs tw  p rzem ys łow ych  i  han ­
d lo w y c h  w  p ra k ty c e " . W y d a w n ic tw o  
K s ięga rn ia  W ł. W ila k , Poznań, Kan- 
taka  10, stron  71, cena z ł 150,— .

Praca ta ma zadanie u ła tw ić  w  
p ra k tyce  je d n o lite g o  p lanu  k o n t za­
tw ie rdzonego  przez przew odniczącego 
K o m ite tu  E konom icznego Rady M in i­
s tró w  —  droga szczegółowego om ó­
w ie n ia  fu n k c ji poszczególnych kon t 
i  ich  w za jem nego zw iązku. P raktycz- 
ność b roszu ry  podnoszą cz te ry  ta b li­

ce, p rzeds taw ia jące  arkusz roz licze ­
n io w y  kosz tów  oraz przeb ieg  kosz­
tó w  przez ko n ta  różnych  k las, ponad­
to  do łączony spis rzeczow y u ła tw ia  
szybkość w yszukan ia  w  tre śc i sposo­
bu rozw iązan ia  w ie lu  zagadnień k s ię ­
gow ych.

Przed pierwszym Zjazdem 
Związku Gospodarczego 

Miast Morskich
W  dn iach  12— 14 lip c a  br. odbę­

dzie się Z jazd  Z w ią zku  Gospodarcze­
go M ia s t M o rs k ic h  o b e jm u ją cy  obec­
n ie  17 m iast W yb rzeża  a m ia n o w ic ie : 
Dąb S ta ry, D erłów , E lb ląg, F rom borg , 
Gdańsk, G dyn ię , Kam ień, Ko łobrzeg, 
Łebę, Postom in, Puck, Sopot, Ś w ino ­
u jśc ie , Szczecin, T o lkm icko , W apno 
£Jowe, W o ły ń .

M ie jsce m  obrad będzie s ta ry , h i­
s to ryczn y  ratusz m iasta  Gdańska, 
k tó re g o  k a p ita ln y  rem on t je s t na 
ukończen iu . Ratusz ten  p rze w idz ian y  
je s t na sta łą  s iedzibę Z w iązku .

Z jazd  ten będzie bow iem  dem on­
s trac ją  gospodarczą s i ły  ca łego W y ­
brzeża.

Z w ią zek  M ia s t w  sw o im  okres ie  o r­
g a n iza cy jn ym  w ykazać  się może ju ż  
p o zy tyw n ą  pracą, m ia n o w ic ie  s tw o ­
rzen iem  s p ó łk i „G ry f  —  Żeg luga  
Przybrzeżna". —  N a jb liższe  zaś zada­
n i0 Z w ią zku  to  p rze jęc ie  p rzem ysłu  
m ie jscow ego, ja k  ró w n ież  u ru ch o ­
m ien ie  p ro d u k c ji spec ja lne j, ch a ra k ­
te rys ty c z n e j d la  W ybrzeża . W  n a j­
b liższym  czasie p rze ję te  zostaną 
i u ruchom ione  przez Z. G. M . M . Za­
k ła d y  C e ra m ik i A rty s ty c z n e j w  T o lk -  
m icku .

Z jazd  ten zobrazu je  do tychczasow y 
do robek  i da nam p e rs p e k ty w y  roz ­
w o ju  W ybrzeża  na przyszłość.

Zjazd zaszczycą swą obecnością 
Przedstawiciele Rządu.

Ś w iadczy to  o je g o  don ios łośc i 
w  życ iu  gospodarczym  K ra ju  i  n ie ­
w ą tp liw ie  o d b ije  się szerokim  echem 
na te ren ie  ca łe j R zeczypospolite j P o l­
ski.

ZAA D O PTU JĘ D W IE  SIEROTY

Ob. W iśn ie w ska  zam ieszkała we 
w s i B yczyna  gm. Sędzin pow , n ie- 
szaw ski p ragn ie  zaadoptow ać dw ie  s ie ­
ro ty  p o lsk ie  po zam ordow anych  przez 
N ie m có w  o fia ra ch  te rro ru , w  w ie ku  
9— 10 la t. Zgłoszen ia  p ro s im y  sk ie ­
row ać do P o lsk iego Z w ią zku  Zachod­
niego w  T o ru n iu  u l. Szeroka 33.

R. Dz., W olsztyn.

Z ruchu w y d a w n ic ze g o

Eugeniusz Kwiatkowski 
o roli morza w dziejach Polski

„H is to r ia  wypełn iona by ła  wprost 
benedyktyńską cierpliwością i powta­
rzała wciąż i wciąż tę samą naukę o 
praw ie podwójnego oddzia ływ ania: 
morza na Polskę i Polski na morze“ . 
T ak pisze w najświeższym piątym  nu­
merze „Przeglądu Zachodniego“  inż. 
Eugeniusz K w ia tkow sk i w bardzo cie­
kawym  artyku le  p t.: „Polska i morze“ 
i stara się skutk i działania wspomnia­
nego powyżej prawa wykazać w dzie­
jach Polski od ich zarania aż do chw ili 
obecnej. Po artyku łach in fo rm acyjno- 
sprawozdawczych, zamieszczonych w 
poprzednich numerach „Prezglądu Z a­
chodniego“ , a dotyczących spraw po­
litycznych  i ku ltu ra lnych  dziesiejszych 
N iem iec, n r 5-ty  przynosi dwie dalsze 
prace z te j dziedziny, omawiające z 
kolei zagadnienia gospodarcze, a m ia­
nowicie: W l. G łowackiego „Problem y 
gospodarcze N iem iec powojennych", 
J. Kolip ińskiego „G ospodarka nie­

miecka bez ziem za Odrą i N isą“ . W  
dziale „Spraw Łużyck ich “  W . Kochań­
ski omawia, w związku z przybyciem  
do W arszawy stałego przedstawiciela 
Serbo-Łużyckie j Rady N arodow ej w 
Budziszynie Pawda Cyża, dotychcza­
sowy rozw ój stosunków polsko-lużyc- 
kich. W  „M ateria łach“  J. A . Pajewski 
pisze o wykopaliskach na wyspie W o ­
łyń, za ty tu łow any „W o ły ń  —  Opu- 
lentisśima C iv itas Sclavorum“ . W  
dziale „P o lem ik i dyskusy j" zabiera 
raz jeszcze głos prof. d r M. R udnicki 
w sprawie „N is a “  czy „N ysa “ , a prof. 
d r Z. W ojciechowski w sprawie nazwy 
Prusy. „Korespondencje“  przynoszą 
wiadomości z Bydgoszczy, Gdańska, 
Katow ic, O lsztyna, Szczecina i W ar­
szawy, a „O ceny i om ówienia“  —  re­
cenzję książki B. Srockiego „Polska 
i nowe N iem cy“  i duńskie j pracy R. 
Skoąmouda o wezesnodziejowych 
skarbach duńskich.

— Cześć!
1 rozeszli się.
O godzinie trzecie j przyszedł Stach. 

W łaśnie toczyła się ożyw iona rozmowa. 
Stach chw ilę posłuchał i dow iedział sie, 
żc chodzi tu o przyszłość kolegi Jurka 
i jego młodszego brata Bolka. B y li przy 
rozm owie ojciec, matka, siostra Janka 
i obaj koledzy.

— No, dobrze — m ów ił ojciec. — M ó­
wisz, Bolku, że odpow iadałaby ci praca 
biurowa. Na to umiesz jeszcze za mało. 
W  nowej Polsce każdy ukończy gim na­
z jum  ogólnokształcące lub zawodowe. N a ­
uka jest dla wszystkich dostępna, bo bez­
płatna. Starostwo daje p ilnym  uczniom 
zapomogi na w yżyw ien ie w bursach, które 
są przy szkołach. I ty , Bolku, ukończysz 
gim nazjum , a potem pom yślim y, co dalej 
robić. A ch ! Dzień dobry, Staszku! No, od­
wiedziłeś nas! Wspaniale. Jak wygląda­
ło tw o je  świadectwo?

— Jakoś możliw ie. Mogło być lepsze, 
lecz w ostatn im  czasie nieco zaniedbałem 
się. Jurek ma lepsze.

—  No, a co zamierzasz dalej czynić?
—  Pójdę do liceum zawodowego. M ó j 

tatuś m ówi u nas często, że nowa Polska 
nie będzie już  tak im  kra jem , w k tó rym  
m łodzież kończy liceum, a potem ogląda 
się na jakąś posadkę bo pieniędzy na da l­
sze studia nie ma. W yłączn ie na ziemi nie 
mogą też wszyscy pracować, bo nie w yży­
w ilib y  się. Polska nie jest ju ż  kra jem  ro l­
niczym , bo po odzyskaniu Z iem  Zachod­
n ich stajem y się państwem, gdzie fab ryk i, 
w arszta ty i kopalnie są równie ważnym 
źródłem  zarobku mieszkańców, ja k  ziemia.

—  I nie ty lk o  to —  dokończył o jciec 
kolegów Staszka — bo jesteśmy też k ra ­
jem  morskim . M am y 550 k ilom e trów  d łu ­
gi brzeg m orski, mamy liczne po rty . A  z 
tego w yn ika, że potrzeba nam m arynarzy, 
techn ików  i inżyn ierów  do budowy okrę­
tów , handlowców, k tó rz y  um ie liby  kupo­
wać i sprzedawać tow ary oraz zamieniać 
je  z państwam i zamorskim i.

— Ja właśnie chcę pójść do Liceum  Bu­
dowy O krętów , k tó re  zna jdu je  się we 
W rzeszczu, pod Gdańskiem — rzekł Stach.

— A  ja  do liceum mechanicznego lub do 
liceum  teletechnicznego —  odezwał się na 
to  Jurek.

— Cóż to za liceum  teletechniczne? —  
zapytała Janka.

— Tam  przygotow ują do zawodu tech­
nika pocztowego do budow y lin ii te le fo­
nicznych, telegrafu a nawet uczą o kom u­
n ik a c ji rad iow ej —  odpowiedział je j Ju­
rek.

Po chwali przerwy odezwała się matka.
—  Jakie to dziwne! Jeszcze k ilk a  la t te ­

mu każdy chciał być urzędnikiem . A  d z i­
s ia j?  D zis ia j jest tak inaczej.

— D zis ia j nie ma „b rudne j rob o ty “  i 
„czys te j“  — rzekł ojciec. — D zis ia j jest

ty lk o  praca lub lenistwo. Przemysł, han­
del i ziemia wo łają o pracowników nie ty l­
ko tu u nas, na Z iem iach Odzyskanych, ale 
i w całej Polsce. K to  w ięcej pracuje, ten 
w iększym cieszyć się będzie szacunkiem. 
Polska weszła na drogę dobrobytu. Tą 
drogą musi iść polska młodzież.

— I pó jdz ie ! — zawołał Boleś.

Janina Modzelewska - Kalinowska

£istmosz
Czy dzień pogodny, 
Słotny, czy m glis ty , 
Stary listonosz 
Roznosi lis ty .

 ̂ Na listonosza 
Wszyscy czekają,
I  2  drżeniem serca 
Zawsze w ita ją.

Taka niepewność.
List?... lecz od kogo? 
Obracasz w ręku, 
Oglądasz z trwogą...

O jciec z obozu?...
Czy od rodziny?
Może życzenia 
Na im ien iny?

A może matka 
Wieści przysyła ,
Że wraca do nas,
/  że tęskniła!?

Może od syna 
List jest d la m atki?  
W róci z wygnania 
Do swojej chatki?

A lbo od męża 
List zagraniczny,
Taki serdeczny,
Kochany, śliczny!...

Może od brata 
Jest lis t z Zachodu,
Że już pracuje  
Tam dla Narodu.

Różne są lis ty :
Duże i  małe.
Pisane szumnie,
Albo nieśmiałe..,

■Siary listonosz 
Roznosi wszystkie,
Takie dalekie  
A takie  —  bliskie.

Kocham morze
Kocham cię, polskie morze,
G łębie twe niezmierzone —
1 wschody słońca prom ienne  
1 fale wód spienione.

Jakże cię kochać inaczej,
Jaki dać wyraz zachwytu,
G dy w idzę twe dumne okrę ty, 
Płynące na tle b łęk itu .

G dy widzę k u try  rybackie■, 
Z g ie łk liw e , białe mewy,
G dy w ia tr od morza się ode zwie 
B urz liw ym  zali śpiewem.

Kocham cię. polskie morze,
Kocham nasz Gdańsk i Gdynię.
Tak m i radośnie na sercu,
M yś l m oja ku tobie p łyn ie  —

Słońce igra m i w oczach 
Z ło ty m , prom iennym  odblaskiem, 
Cieszę się tobą morze 
Jak ko lo row ym  obrazkiem.

G dy się rozpoczną wakacje,
Pow itam  twe brzegi piaszczyste, 
Odwiedzę Gdańsk i G dynię,
O morze nasze o jczyste !

Józef Baranowski 

H A R C E R S K IE  S P R A W Y

W  krainie wód
P o ja w iły  się znowu ka ja k i na rzekach, 

kanałach i jeziorach. Pomaszerowali har­
cerki i harcerze z plecakami na ramionach. 
Poszlj pieszo, po jechali pociągiem zw ie­
dzać piękno polskiego kra ju .

Dziki łabędź

N ie k tó rz y  z nich udali się do wo jew ódz­
tw a mazurskiego. Poszli wspaniałym i szo­
sami i po lnym i ścieżynkami, a przed n im i

zazie leniły się ogromne łąk i i równinne, 
gdzie niegdzie ty lk o  nieco wyniesione pola. 
Zaśw ieciły p ięknym  blaskiem spokojne 
powierzchnie w ie lk ich  jezior. Chylą się 
w okó ł w ierzby i brzozy. Szemrzą tu i ów­
dzie strumien-r,. W  szuwarach nad brze­
gami gnieździ się p tactw o wodne. Tu i ów­
dzie. dostrzec można dzikiego łabędzia, 
żółw ia błotnego a nawet łosia.

Idąc czy p łynąc ka jak iem  —  zastanawiasz 
się, wędrowcze, nad tym , że piękna jest ta 
ziemia M azur i W arm ii, lecz smutna zara­
zem. I ludzie są też mało m ówni, bo walczą 
ciężko o chleb. Ciężko w ałczy li w obronie 
swoje j ziemi, w obronie swej polskości. Na 
tych ziemiach leży pole grunwaldzkie, 
słynne zwycięstwem z 15 lipca 1410 r. Tu 
wr O lsztyn ie  wznosi się s łynny zamek, w  
k tó rym  pracował w ie lk i nasz astronom M i­
ko ła j Kopern ik. O n to  od k ry ł, że ziemia 
obraca się w okó ł słońca. A le  ten w ie lk i 
uczony polski zasłużył się również i czymś 
innym . Bo gdy K rzyżacy napadli na zamek 
w O lsztynie , K opern ik  stanął na czele jego 
obrony. Tak im  Polakiem b y ł K opern ik, syn 
ziem i mazurskiej. Z w ło k i jego mieszczą się

Katedra we Fromborku

w katedrze we From borku. Tu też mieści 
się jego obserwatorium  astronomiczne. W  
L idzbarku zna jdu je  się przepiękny pałac, 
w k tó rym  przebyw ał s łynny poeta polski, 
biskup Ignacy K rasicki. T u  u rodz ił się 
słynny h is to ryk  St. K ętrzyński, k tó ry  udo­
w odn ił, że ludność M azur i W arm ii była 
i jest polska. Stąd pochodzi twórca m uzy­
k i do słów „R o ty “  M a rii K onopnick ie j. 
Feliks N ow ow ie jsk i, k tó ry  poza tym  napi­
sał szereg utw orów  o po lsk im  morzu.

5150
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
0 książkę dla Ziem Odzyskanych
Korzysta jąc z zakon :zenia roku 

szkolnego, P. Z. Z. urzeprowadza 
zb ió rkę  książek dla Z iem  Odzyska­
nych. G łód  ks iążk i po lsk ie j na 
Z iem iach Odzyskanych )est dla nas 
zagadnieniem nader ważnym, —  
Zbędnem by by ło  rozw odzić się tu ­
ta j, jak ie  jest znaczenie ks iążk i w  
życiu, ja k i ogrom ny w p ły w  w y w ie ­
ra ona na ksz ta łtow an ie  się dusz 
ludzk ich  czy duszy całego narodu. 
A k c ja  zb ió rk i książek, choć o k re ­
ślona te rm inow o i przeprowadzana 
na ogół sporadycznie, jest i musi 
być akcją nieprzerw aną. Książka 
po lska pow inna wzbogacać ubogo 
wyposażone szko ły po lsk ie  na Z ie ­
miach Odzyskanych, pow inna stać 
się towarzyszem  każdego miesz­
kańca tych  ziem. Jest to oręż na j­
lepszy i najcenniejszy w  naszej 
w ie lk ie j w alce o Zachód Polski,

W iem y dobrze o tym , że książek 
n ie  posiadam y w  nadmiarze. B a r­
barzyńska akcja okupanta, w a lczą­
cego nie ty lk o  o wyniszczenie ma­
te ria lne , fizyczne, ale także m o­
ra lne  i psychiczne narodu po lsk ie ­
go zadała naszym publicznym  5 
p ryw a tnym  księgozbiorom  ciężkie 
s tra ty. K s ią żk i p łonę ły  na stosach. 
K s iążk i w yrzucano na ulice. Spo­
rządzano indeksy na jw artośc iow ­
szych książek, k tó rych  nie w olno 
b y ło  czytać. O kupant dobrze rozu­
m ia ł, jak  w a lnym  i decydującym 
czynnik iem  jest książka po lska w  
walce z jego zbrodniczym i planam i. 
D latego też zam knął w szystkie  b i­
b lio te k i, z likw id o w a ł w ydaw n ic­
twa. D latego dopuszczał się naj-

O zwolnienie więźniów 
autochtonów polskiego 

pochodzenia
Na skutek licznych in te rpe lac ji, 

Obwód Z ło to w sk i Polskiego Zw ią- 
zku  Zachodniego czyni starania o 
zwoln ienie b. obyw ate li n iem iec­
k ich  polskiego pochodzenia, k tó rzy  
zostali sk ie row an i do obozów p ra ­
cy przym usowej i w ięzień w  1945 r.

Od Administracji :
A d m in is tra c ja  „P o ls k i Zachod­

n ie j"  zaw iadam ia w szys tk ich  p re ­

nu m era to rów , iż  należność za p re ­

num era tę  w inna  być regu low ana do  

10. każdego m iesiąca lu b  k w a rta łu . 

P ren um e ra to rom , k tó rz y  nie uiszczą 

na leżnośc i w  pow yższym  te rm in ie , 

w y s y ła n ie  p ism a zostanie w s trz y ­

mane.

Kolporterzy winni regulować 
swoje rachunki według umowy.

bardziej barbarzyńskich czynów na 
tych  m ilczących, ale skutecznych 
jego wrogach —  na książkach p o l­
skich.

Po w ojn ie  zaczęto z mozołem re ­
konstruow ać nasze spó łk i w yd a w ­
nicze, kom pletow ać b ib lio te k i, ale 
dotychczasowe w y s iłk i z uwagi na 
ogromne wyniszczenie k ra ju  i c ięż­
k ie  w a runk i powojenne są k rop lą  
w  morzu. K ra je  mniej zniszczone, 
jak  np. Czechosłowacja wracają 
pow o li do p rz e d w o je n e j norm y. 
U  nas długo jeszcze rynek  księgar­
ski będzie rynk iem  może na jbar­
dziej chłonnym , ale zarazem na j­
bardzie j upośledzonym. C iężko jest 
dzisiaj książkę kup ić, tym  bardziej 
c iężko jest ją ofiarować. D latego 
też ofiara  ks iążk i w  dzisiejszym 
czasie stanow i może na jp iękn ie jszy 
a k t uśw iadom ienia oby watelskiego.

O kręgi, O bw ody i K o ła  P. Z. Z. 
apelują do swoich cz łonków , ape­
lu ją  do całego społeczeństwa p o l­

skiego: O bow iązkiem  każdego Po­
laka  jest złożyć książkę dla Ziem 
Odzyskanych. Książka polska na 
Ziem iach Odzyskanych jest nie ty l­
ko pomocą naukową czy pożytecz­
ną le k tu rą  —  jest także czynn i­
k iem  propagandowym , jest moc­
nym atutem  w  naszej .'ęce, że z ie­
mie te ja k  najprędzej zw iążą się 
n ie rozerw a ln ie  z resztą kra ju ,

Z chw ilą  ukończenia roku  szko l­
nego apelujem y specjalnie do m ło­
dzieży: stare, n iepotrzebne pod­
ręczn ik i o fia ru jc ie  dla waszych b ra ­
ci i s ióstr na Ziem iach Odzyska­
nych. Każda książka znaczy w ięcej 
od tysiąca najszumniejszych słów. 
Jest celnym  ciosem wym ierzonym  
w  czającego się wroga.

Polski Zw iązek Zachodni urzą­
d z ił zb iórkę książek w  ostatnich 
trzech dniach roku  szkolnego. N ie ­
zależnie od tego składajcie do od­
dzia łów  P. Z. Z. ks iążk i zawsze, —- 
Pójdą one tam, gdzie najbardziej 
za n ią  tęsknią, gdzie najgłośniej 
o nią wołają.

Leszek Goliński

Pierwsze wianki na ziemiach Odzyskanych
PZZ p rzy  w spółudzia le innych 

organizacji społecznych, ja k  Liga 
M orska, ZHP itd . zorganizował w 
tym  roku  po raz p ie rw szy od n ie ­
pam iętnych czasów tradycyjne  
w ia n k i na Ziem iach Odzyskanych. 
N iezależnie od podobnej akc ji na 
terenie Polski centra lnej, po łud ­
n iow ej i północnej, mającej swoje 
świeże tradycje  z czasów p rzedw o­
jennych, w ia n k i na naszych rze­
kach odzyskanych, na Odrze, Nisie 
i Pasłęce mają swój specjalny w y ­
raz i specjalną wym owę w łaśnie w  
chw ili, gdy z różnych stron i z róż­
nych k ó ł padają tak ie  czy inne za­
strzeżenia co do naszej zdolności 
organizacyjnej, co do naszych bez­

spornych p raw  do tych  terenów. W  
chw ili, k iedy  n ieprzerwane trans­
p o rty  niem ców opuszczają nasz 
kra j, na po lsk ich  rzekach odpraw ia 
się obrzędy, k tó re  b y ły  tu  odpraw ia , 
ne ostatn i raz przed paru setkam i 
la t. W ia n k i na B a łtyku , Odrze i N i­
sie przeszły może niepostrzeżenie 
w  momencie, gdy stoją przed nami 
ważniejsze i donioślejsze zagadnie­
nia i wydarzenia, jednak s ta ły  się 
w ażk im  czynn ik iem  w  akc ji repo- 
lonizacyjnej tych  ziem przez zespo­
lenie w  tych  uroczystościach zróż­
niczkowanej ludności, s ta ły  się je ­
szcze jednym  dowodem, że p rzy ­
szliśmy tu  znowu, i tym  razem na 
zawsze, (g)

Jeszcze jedno ognisko konsolidacji
Poświęcenie Domu Społecznego w Trzciance

W hołdzie bojownikom o wolność Z. 0.
P olsk i Zw iązek Zachodni, sk ła ­

dając ho łd  bo jow n ikom  o wolność 
i polskość Ziem  Odzyskanych, 
wszczął n iedawno starania o spro- 
wadzenie zw ło k  red. Seweryna P ie­
niężnego, ostatniego redakto ra  
„G aze ty  O lsztyńsk ie j“ , k tó ry  został 
zam ordowany przez zb irów  h it le ­
row skich  w  obozie H ohenbriick 
pod K ró lew cem . C zyte ln icy  „P o l­
ski Zachodnie j" znają tę postać z 
fe lie tonów  L. Sobocińskiego „Z ie ­
mia M azurska za d ru tam i". Red. 
Seweryn P ieniężny do ostatka w y ­
trw a ł na swojej eksponowanej p la ­
cówce w  okresie szalejącego reż i­
mu h itle row sk iego  i zginął na tej 
ziem i, o k tó re j wolność ty le  la t 
w a lczył.

Jednocześnie obwód PZZ w  L ę ­
bo rku  składając ho łd  bohaterom 
po ległym  w  walce o wolność tego 
m iasta przesła ł 2 urny z ziemią z 
m og iły  śp. K e llera , żo łn ierza p o l­
skiego, poległego pod Lębork iem  w  
1945 r. w  czasie w ie lk ie j ofensywy. 
Jedna urna została w ysłana do Za­
rządu G łównego PZZ w  Poznaniu, 
druga do W arszaw y na grób N ie­
znanego Żołnierza.

A k c ja  ekshumacji pom ordow a­
nych w ięźn iów  polskich, akcja 
zbierania dow odów  zbrodni n ie ­
m ieckich, Wreszcie złożenie hołdu 
bohaterom  ostatn ie j w o jny mają 
nie ty lk o  swoje znaczenie emocjo­
nalne i symboliczne, ale jednocze­
śnie przypom inając społeczeństwu 
po lskiem u nieustannie o jego o-
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gromnych ofiarach i budząc usta­
w iczn ie  jego czujność, składają p ro ­
s ty  i szczery ho łd  tym , o k tó rych  
n ie  w olno zapomnieć i k tó rym  je ­
steśmy ta k  w ie le  d łużni, (g).

W  Trzciance  o d b y ła  się p iękna  
i  podn ios ła  uroczystość pośw ięce­
n ia  i  o tw a rc ia  D om u Społecznego. 
D uży  bud yne k  p rz y  u l. C za rnko w sk ie j 
gośc ił w  sw ych  salach p rzeds taw i­
c ie li w ładz, szko ln ic tw a  i całego spo­
łeczeństw a m ie jscow ego.

Dom  'ten  pow ażn ie  uszkodzony 
dz ia ła n ia m i w o je n n y m i, zosta ł p rze­
znaczony p rzed m iesiącem  na w a r­
sztat p ra cy  ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e j. 
Sprężyste k ie ro w n ic tw o  rob ó t reno ­
w a c y jn y c h  spoczyw ające w  ręku  ob. 
R enkiew icza, k ie r .  Kom . D. S. i  jego

Wydawnictwo Zachodnie

PASTA J„ BUTÓW ERDAL
Si Jol - $irax-IiYea
PROSZKI J„ PRANIA 
MYDŁO J . PRANIA

d o s ta rc z y  ł iu r fo w o

Miała Handlowa Przemysłu [ ln ia n i
Hurtownia W ojew ódzka nr 9

Poznań, Mickiewicza 28 tel. 18-66

Rozpoczęła swą działalność no­
wa insty tuc ja  w ydawnicza, specja­
lizu jąca się w prob lem atyce za­
chodniej, —  W ydaw n ic tw o  Za­
chodnie" w  Poznaniu. Jest ono 
owocem ideologicznej w spó łpracy 
Zachodniej A gencji Prasowej, p la ­
ców k i utw orzonej przez dz ienn ika ­
rzy, specjalizujących się w  prom le- 
m atyce zachodniej i Polskiego 
Zw iązku Zachodniego, in s ty tuc ii 
społecznej, k tó re j zadaniem i ce­
lem  jest „uzachodn ien ie" polskiego 
społeczeństwa. Zbieżność zadań i 
zainteresowań daje w  w yn iku  po ­
w stanie w ydaw n ic tw a , jakiego 
b rak  daw ał się odczuwać.

Jako pierwsza książka ukazuje 
się tom: „Odzyskane Z iem ie —  od­
zyskani ludz ie ", zaw iera jący cyk l 
a rtyku łó w  znanych publicystów , o- 
m aw iający najistotn ie jsze zagad­
nienia Ziem Odzyskanych.

Biblioteka P. Z. Z. w Sopocie
Polski Zw iązek Zachodni w  So­

pocie zorganizował b ib lio tekę , k tó ­
ra cieszy się w ie lką  popularnością. 
B ib lio teka  ta  dz ięk i życzliw em u p o ­
parciu  społeczeństwa stale w zra ­
sta. I ta k  k iedy  4 sierpn ia  1945 r. 
b ib lio teka  liczy ła  186 książek, 
1 czerwca br. stan b ib lio te k i w yno ­
s ił już 1.200 książek i 600 abonen­
tów . W  ostatnim  czasie Okręg K ie ­
le ck i nadesłał 499 tom ó\y. PZZ 
Okręg Gdański apeluje do społe­
czeństwa o zasilanie b ib lio te k i no­
w ym i książkam i ze względu na o- 
gromne znaczenie akc ji k u ltu ra l­
nej, jaką  in ic ju je  na W ybrzeżu.

Udział P. Z. Z. w akcji 
propagandowej w sprawie 

referendum
W  okresie akc ji propagandowej 

w  spraw ie referendum  ludowego 
PZZ w z ią ł czynny udzia ł ta k  przez 
w ydaw n ic tw a  propagandowe i in ­
form acyjne, jak i przez loka lną 
akcję propagandową przez organi­
zowanie w ieców  i pogadanek po­
pu larnych. PZZ w yda ł specjalny 
afisz dla ludności Ziem Odzyska­
nych, u lo tkę  i rozesłał w ie lką  ilość 
p u b lika c ji W ydaw n ic tw a  Zachod­
niego „O dzyskane Ziem ie —  ludzie 
odzyskani" i „B y ły  i będą nasze 
pogadanki T. Kraszewskiego, z 
specjalną opaską, Rzecz jasna, ak­
cja propagandowa najw iększe na­
silenie m ia ła na te ren ie  Ziem O d­
zyskanych, na k tó rych  odbyło  się 
szereg w ieców, (g).

D rug im  tomem, k tó ry  w  tych  
dniach ukaże się na pó łkach ks ię ­
garskich, będzie praca, om aw iają­
ca rok  odbudowy N iem iec po osta­
tecznej rzekom o ka tas tro fie  p t. 
„N iem cy rozgrom ione" p ió ra  trzech 
pub licystów , znawców zagadnienia 
B. Danielewskiego (życie p o lity cz ­
ne), J. K o lip ińsk iego  (sprawy go­
spodarcze) i A . Rogalskiego (ży­
cie ku ltu ra lne ). '

Jednocześnie ujrzą św ia tło  dzien­
ne dw ie dalsze ks iążk i: praca zbio­
row a pt. „Łużycom  w olność!" i po­
pu larne pogadanki o Ziem iach Od­
zyskanych p ió ra  dziennikarza i l i ­
te ra ta , Tadeusza Kraszewskiego 
p t. „B y ły  i będą nasze".

'N a  czas najb liższy zapowiada 
„W yd a w n ic tw o  Zachodnie“  nastę-

Do prenum eratorów
„ P O L S K I  Z A C H O D N I E J "

W celu udostępn ien ia  „P o ls k i 

Z a ch o d n ie j“ ja k  najszerszemu

ogó łow i, A d m in is tra c ja  będzie w y­

syłać „P o ls k ę  Z achodn ią “  b e z ­

p ł a t n i e  p rzez 1 k w a rta ł tem u  

p re n u m e ra to w i, k tó ry  pozyska  
n o w y c h  10-ciu abonentów  „ P o l­

sk i Z achodn ie j“ i  tym , k tó rz y  o- 

p łacą z g ó ry  m iesięczną prenum e - 
ra tę  w  w ysokości 25 zł.

pujące prace, charakteryzujące zu­
pe łn ie  dokładnie  zakres jego zain­
teresowań: tom  dokum entarny w  
opracowaniu E, Serwańskiego pt. 
„P ruszków  —  Dulag 121 , AL Cze­
kańskie j „Z  biegiem O dry , Z. Bed- 
norza „Ś ląsk w ie rn y  O jczyźnie", A . 
Targa „Ś ląsk w  czasie okupacji 
1939— 1945“ , A . Spandowskiego i 
A . M ęclewskiego „Z iem ia  praw ie  
zapomniana“ , R .Łyczyw ka „Szkice 
gospodarcze z Z. 0 . ‘ ‘.

Zapowiadane pub likacje  m łodej 
in s ty tuc ji w ydawniczej w yw o ła ją  z 
pewnością szerokie zainteresowa­
nie w  kołach czytającej pub liczno­
ści i przyczyn ią  się do spopulary­
zowania po lsk ie j ide i zachodniej.

w sp ó łp ra co w n ika  ob. podinsp. G irże- 
je w sk ie g o  oraz subw enc ja  K u ra to ­
r iu m  O kręgu  Szkolnego w Poznaniu 
u m o ż liw iły  w y re m o n to w a n ie  b u d yn ­
k u  w  re ko rd o w o  k ró tk im  czasie. Pod­
k reś len ia  godnym  je s t fa k t, że m ie j­
scow i k u p c y  dostarcza li w  dużej 
m ierze bezp ła tn ie  m a te ria łu  b u d o w ­
lanego a rzem ie ś ln icy  fachow ych  rą k  
do p racy.

W  dn iu  o tw a rc ia  O kręg  Poznański 
P. Z. Z. p rzekaza ł na rzecz D. S k w o ­
tę  10.000 z ł ja k  rów n ież  k ilk a d z ie s ią t 
w a rto śc io w ych  ks iążek dla b ib lio te k i 
D. S. W  D om u Społecznym  m ieśc i 
się K o ło  A m a to rsk ie  w  T rzciance, 
chór, s e k re ta r ia t P. Z. Z., c zy te ln ia  
oraz b ib lio te k a , licząca ju ż  o ko ło  800 
książek, zna jdu jąca  się pod k ie ro w ­
n ic tw e m  uzdo ln ionego  b ib lio te ka rza .

P ośw ięcen ia  d o ko na ł ks. dziekan 
d r Ptak, życząc spo łeczeństw u pozy­
ty w n y c h  w y n ik ó w  w  p ra cy  nad 
kszta łcen iem  w łasn ych  cha rakte rów . 
Z k o le i zabra ł g łos ob. R enk iew icz  
(sekretarz P. Z. Z.), d z ię ku ją c  w szyst­
k im  za okazaną pom oc p rz y  p racy  
zw iązane j z doprow adzen iem  D. S. 
do stanu używ a lnośc i, po czym  p rze ­
m a w ia ł ob. Duda, de legat O kręgu  Po­
znańskiego P. Z. Z. o k re ś la ją c  w  k i l ­
k u  s łow ach d rog i, p row adzące do re ­
a lizo w a n ia  celu, d la  k tó re g o  p o w o ­
łana  zosta ła in s ty tu c ja  D, S. k ie ro w a ­
na przez s i ły  fachow e, de legow ane 
przez K u ra to r iu m  O kręg u  Szkolnego 
a adm in is trow ana  przez Z arządy O b­
w odu  P. Z. Z. Poprzez szerzenie rze­
te ln e j w ie d zy  —  p o d k re ś lił p re le ­
gen t —  m us im y  u ła tw ić  s tw orzen ie  
zd ro w e j społeczności p o ls k ie j spo­
śród lu d z i pochodzących z różnych  
s tron  P o ls k i, , społeczności po łączone j 
w ięzam i w za jem ne j życz liw ośc i, co 
w  ry tm ie  h a rm o n ijn e j w sp ó łp ra cy  
rozpoczn ie  szlache tny w yśc ig  i  
w spó łzaw odn ic tw o  w  odbudow ie  k ra ­
ju  i  um acn ian iu  po lskośc i na Z ie ­
m iach  O dzyskanych .

U roczystość zam yka ło  rzeczowe 
przem ów ien ie  burm is trza  m. ob. St. 
W iz y , w ystęp  ha rce rzy  oraz dek la ­
m acja  u zdo ln ione j re c y ta to rk i m ie j­
scow ej. (po)

Materiały przeciw BUhlerowi 
i Burgsdorfowi

Okręg m ałopolsk i Polskiego 
Zw iązku Zachodniego zbiera ma­
te r ia ły  dowodowe w  zw iązku z ma­
jącym  się odbyć w  K rakow ie  p ro ­
cesem B tih lera  i Burgsdorfa. PZZ 
w ystąp i w  tym  procesie jako św ia­
dek oskarżenia, przedstaw iając do­
w ody w in y  B iih le ra  i Burgsdorfa, 
dotyczące w  pierw szym  rzędzie ich 
dążeń do biologicznego w yniszcze­
nia narodu polskiego. Zagadnienie 
to  opracowuje specjalna kom isja 
rzeczoznawców, p ra w n ikó w  i socjo­
logów, w y łon iona  przez PZZ.

PZZ zwraca się do w szystkich po­
siadających ja k ie ko lw ie k  in fo rm a­
cje, k tó re  m ogłyby być zużyte przez 
wspomnianą komisję, by dostarczyli 
je zarządow i okręgowemu m ałopol­
skiego PZZ w  K rakow ie .

Każdy Urząd Pocztowy w Polsce
p rz y im u je  p r e n u m e r a tę

Polski Zachodniej
P r e n u m e r a t a  m ie s ię c z n a  2 5  zł — K w a r ta ln a  75,— zł
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ŻYCIE I SPRAWY Z IE M  ODZYSKANYCH
Przemysł węglowy -  kluczowym problemem

odbudowy przemysłu na Ziemiach Odzyskanych
Przem ysł może pow stać i ro z ­

w ijać  się naw et i tam, gdzie nie 
ma kopa lń  węgla (zastąpić je m o­
że „b ia ły  w ęg ie l", przyw óz węgla 
kamiennego z zagranicy), lecz 
tam, gdzie są czynne kopa ln ie  w ę­
gla, tam  przem ysł powstać musi.

A na liza  św iatow ej p rodukc ji 
węgla stw ierdza, że szeregowi 
czterech najw iększych producen­
tó w  węgla —  Stany Zjednoczone 
A m e ryk i Północnej, A ng lia , N iem ­
cy i Z. S. R. R. —  odpowiada iden­
tyczny szereg najw iększych p o ­
tenc ja łów  gospodarczych św iata. 
Szeregowi najw iększego dynam iz­
mu w  rozw oju  p ro d u kc ji węgla po 
ro ku  192 0 —  Z. S. R. R., Japonia, 
N iem cy —  odpow iada ł najw iększy 
dynamizm rozw oju  po tencja łu  w o ­
jennego w  tychże kra jach. B rak  
dynamizmu w  rozw o ju  w  ostatn im  
dw udziesto leciu p ro d u kc ji węgla w  
A n g lii i Stanach Zjednoczonych 
A m e ry k i Północnej ca łkow ic ie  po­
k ry w a ł się z zupełnym  brakiem  
dynamizmu przem ysłu wojennego 
w  tych  kra jach, co przesądziło z 
góry o konieczności d ługotrw a łe j 
w ojny.

N ie  ma żadnego k ra ju , n ie ty lk o  
w  Europie, lecz i na całym  globie 
ziemskim , k tó ry  by wyszedł z w o j­
ny w  stanie większego n iż Polska 
zniszczenia dorobku materia lnego, 
wyniszczenia ludności, a szczegól­
nie najbardzie j w artościow ej ideo­
w ej jego części; n ie ma też kra ju , 
w  k tó rym  sp ię trzy ły  by się jedno­
cześnie w iększe i trudniejsze za­
dania —  przesunięcie całego te ry ­
to r iu m  państwowego, re form a 
ustro ju, o lbrzym ie zadanie przesie­
d lenia i odbudowy zburzonego 
i zrujnowanego kra ju ,

W  tych  w arunkach dynam ika w  
odbudowie najbardzie j kluczowego 
przem ysłu  w  M acie rzy i  na Z ie ­
miach Odzyskanych, ja k im  jest 
przem ysł węglow y, jest o b ie k tyw ­
nym św iadectwem  wobec całego 
św iata niespożytych s ił i energ ii 
tkw iących  w  społeczeństwie p o l­
skim. P rze jaw ia ją  się one w  całej 
swej pe łn i, gdy się je w yzw a la  dla 
dzieła, k tó re  by ło  treścią życia dla 
tych  lu b  innych w a rs tw  społecz­
nych, przedm iotem  ich dz ia ła lno­
ści codziennej, ich um iejętności 
i zam iłow ania, a w  k tó re  w iedzeni 
ins tynk tem  społecznym  i in s tyn k ­
tem  życia tchnę ły  one ca ły swój 
zapał odbudowy Polski.

A na liza  zakresu zadań, jak ie  
stoją przed odbudową przem ysłu 
węglowego . na Ziem iach O dzyska­
nych i w  M acie rzy  wobec zn i­
szczeń dokonanych w  n im  rabun­
kow ą gospodarką niem iecką, 
s tw ierdza ogrom pracy, k tó ry  musi 
w ykonać górn ic tw o polskie. A n a ­
liza  danych dotyczących rozw ija ją ­
cej się p rodukc ji węgla stw ierdza 
szybkie tem po jej odbudowy. 
Szczegółowa analiza elementu p ra ­
cy charakteryzu je  jej ro lę  w  szyb­
k im  wzroście w ydobyc ia  węgla

i wskazuje na pe rspektyw y ro z ­
w iązania tego zagadnienia,

P roblem y —  zaopatrzenia prze­
mysłu węglowego w  instalacje 
i sprzęt górniczy, upowszechnie­
nia podsadzki p łynnej, rozbudow y 
przem ysłu zużytkow ujących m ia ł 
i p y ł w ęglow y, rozbudow a tych  
gałęzi przem ysłu, k tó re  są w ie lk i­
m i konsum entam i węgla, czy to 
jako źród ła  energii (przem ysł ener­

getyczny), czy jako  surowce (prze­
m ysł chemiczny), rozszerzenie mo­
żliw ości eksportow ych węgla po ­
przez budowę dróg w odnych; Za­
głębie węglowe —  B a łtyk , Zagłę­
bie W ęglow e —  K ra je  Naddunaj- 
skie, budowa flo ty  handlowej rze­
cznej i  m orskie j —  w szystko to 
określa o lb rzym i zasięg rozbudow y 
kopa ln ic tw a  węglowego.

R ozw iązanie tych  prob lem ów

zaw iera już w  sobie tego rodzaju 
wszechstronny rozw ój przem ysłu 
węglowego i przem ysłów  p rze ­
tw órczych  na Ziem iach Odzyska­
nych i  w  M acierzy, k tó ry  nieod­
parc ie  buduje nową Polskę p rze ­
m ysłow o-ro ln iczą. W span ia ły  to 
zespół zadań, jak ie  stoją przed na ­
szym społeczeństwem! M usim y je 
w ykonać i w ykonam y,

Inż. A ndrze j W ie rzb ick i.

PierwszY szyb węgla brunatnego
wybudowany w  Polsce po w ojnie

t ■ • _ -

\

Tte iw H b -

Fragment z o tw arcia
i poświęcenia, 
szyb „Słone 9“  
w jazd do szybu.

E le k tro w n ia  w  Z ielonej Górze 
przystosowana jest do węgla b ru ­
natnego. Po w yczerpan iu  się zapa­
sów w  kopa ln i położonej na k ra ń ­
cach miasta, w ybudow ano w  m ie j­
scowości S łone (6 km  od Z ielonej 
G óry) now y szyb nazwany „S łone 
9". W  Z ielonej Górze są czynne 
obecnie dwa szyby. P rze ję ty od 
w ładz radzieckich szyb: „S łone  8" 
—  o w ydobyc iu  oko ło  stu ton  w ę­
gla brunatnego dziennie i  „S łone 
9" w ydobycie  dzienne 60— 80 ton.

Istn ie je  jeszcze trzec i szyb: 
„W ilka n o w o  1“  w  W ilka n o w ie  pod 
Zie loną Górą. Zosta ł on zatop iony 
i znajduje się obecnie w  tra kc ie  od­
w adnian ia  przeprowadzonego po ­
śpiesznie. W ydobyw any w  dwu 
szybach w  Słonem w ęgie l zostaje 
zużyty w y łączn ie  do opalania k o ­
tłó w  e le k tro w n i w  Z ielonej Górze.

O tw arc ie  szybu „S łone 9", p ie rw ­
szego szybu węgla brunatnego, w y ­
budowanego w  Polsce po w o jn ie  
odbyło  się uroczyście. Załączone 
zdjęcia dają obraz nie ty lk o  doko­

nanej pracy, ale i  radości, k tó re j w ic ie li Z jednoczenia Energetyczne- 
znamieniem b y ł udzia ł ta k  ludności go O kręgu Poznańskiego, k tó re  
oko liczne j i w ładz, jak  i  przedsta- p rzeprow adziło  budowę szybu.

k r o n i k a  m o r s k a

Pierwszy raz w ojczystych portach
(tzn. steam ship czy li statek paro­
w y) „T o b ru k “ . Nazwa tego sta tku i 
jego wojenne ko le je  przypom inają los

W  dniach od 15 —  31 lipca 1946 r. będą 

L iu ra , m agazyny i ła L ry L a
z powodu remontu urządzeń fabrycznych n i e c z y n n e  

Sprzedaż i wydawanie towaru w tym czasie nie będą 
przeprowadzone.

■p jr T y i r u n r w  fabryka perfum i kosmetyków
Jl W lOZi Poznań, ul. Łukasiewicza 30 32 Tel. 71-77

=

P o rty  Gdańska i G dyn i zdo ła ły się 
już przyzw yczaić do uroczystości po­
w ro tu  sta tków  polskich z sześciolet­
n ie j w ędrów ki po morzach dalekich. 
Nowe, skromne a wzruszające chwile 
przeży ły  w  drugie j połow ie czerwca 
br. B y ły  to pierwsze w iz y ty  po lskich 
jednostek, k tóre budowane w  okre­
sie w o jn y  na stoczniach drugie j pó ł­
ku li, cale lata s łuży ły  sprawie kra ju , 
b liże j zupełnie nieznanego.

Parowce „B ia ły s to k “  i „T o b ru k “  
w zbudz iły  ciekawość całego wybrze­
ża. Oba bowiem  należą do znanej ka­
tegorii s ta tków  „L ib e r ty “ , k tó ra  nie­
omal dosłownie uratowała św iat od 
im peria lizm u niemieckiego. Tysiące 
tych  jednostek, z k tó rych  każda była 
budowana w  ciągu k ilkunastu  dn i 
kosztem pó łto ra  m iliona fun tów  szter- 
lingów, przew iozły  m ilio n y  ton zaopa­
trzenia do wszystkich części świata, 
gdzie ty lk o  toczy ły  się działania w o­
jenne.

S ta tk i „B ia ły s to k “  i  “ T o b ru k “  są 
pierwsze z serii pięciu, k tó re  zostały 
zakupione przez popularne w Polsce 
tow arzystw o „L in ia  G dyn ia —- A m e­
ryka* (G a l) w czasie w o jn y  dla zastą­
pienia tych, k tó re  zatonęły. Nazwy 
pozostałych brzm ią: „N a rw ik “  (prze­
byw a na po łudn iow ym  A tla n ty k u ), 
„B a łty k “  i  „B orys ław “ . W szystkie  na­
leżą do typu  średnich transportow ców 
drobn icy  i  tow arów  masowych, o po­
jemności 7049 ton b ru tto , a 10500 ton 
nośności. R ozw ija ją  stosunkowo dość 
dużą szybkość i posiadają ciężkie ma­
szyny parowe. W  okresie poko jow ym  
należą do m niej opłacalnych. Zarów no 
„B ia łys to k “  ja k  i „T o b ru k “  m ają swo­
ją własną h is to rię  i  nie dziw  też, że 
z dumą w p ływ a ły  do G dyn i. Szcze­
gólnie sym patycznym  w ydaje się s/s

Rada Gospodarcza 
Ziemi Lubuskiej

Z in ic ja tyw y  dyr. Izby  Przem y­
s łow o-H andlow ej w  Poznaniu, dra 
St. W aschko, Gospodarcza K om i­
sja Porozum iewawcza w  Poznaniu 
w  porozum ieniu z p. wojewodą po ­
znańskim oraz M in is te rs tw em  Z. O, 
postanow iła  u tw orzyć  Radę G o­
spodarczą Z iem i Lubuskie j, k tó ra  w  
dniu 15 czerwca zebrała się w  Go­
rzow ie  na inauguracyjnym  posie­
dzeniu.

Rada Gosp. Z. L. jest instytucją , 
k tó ra  ma uzgadniać pracę samo­
rządu gospodarczego, w ładz pań­
stw ow ych, samorządu te ry to ria ln e - 
go oraz zainteresowanych in s ty tu - 
cyj i zrzeszeń. Uczestniczą w  niej 
p rzedstaw ic ie le  spółdzielczości, 
Z w iązku  Samopomocy C hłopskie j, 
W ie lko p . Z w iązku  Zrzeszeń K u ­
p ieck ich  i Z w iązku  P rzem ysłow ­
ców. Rada składa się z cz łonków  
sta łych i z uczestn ików  niesta łych, 
k tó rz y  b io rą  udzia ł w  posiedze­
niach Rady ty lk o  w tedy, gdy na po­
rządku dziennym  znajdują się spra­
w y, interesujące reprezentowane 
przez n ich w ładze lub  instytucje . 
Zadaniem Rady jest gromadzenie 
m a te ria łów  zw iązanych z dz ia ła l­
nością Rady, opracow yw anie spra­
wozdań, w ystępow anie z w n ioska­
m i i propaganda w  k ie ru n ku  osie­
dlania i zagospodarowywania Z ie ­
m i Lubuskie j oraz akcją ośw ia to­
wa, Tymczasową siedzibą Rady 
Gosp, jest m, Poznań, a biurowość 
p row adzi Izba Przem ysłow o-H an­
d low a w  Poznaniu.

U roczystość inauguracji Rady po­
p rzedz iło  pośw ięcenie przez J. E. 
ks. B iskupa dra N ow ick iego budyn­
ku  ekspozytury poznańskiej Izby 
Przem ysłowo - Handlow ej, po czym 
prezes Izby,' St, K a łam ajsk i w ręczy ł 
pam ią tkow e dyp lom y uczestnikom  
p ierwszej na Z iem iach Odzyska­
nych w ystaw y przem ysłow ej, k tó ra  
odbyła  się w  dniach 1— 3 marca w  
Gorzow ie. P rzem ów ienie p o w ita l­
ne w yg ło s ił w icew ojew oda mgr 
G ros ick i, a w  im ien iu  M in. Z. O. 
sk łada ł życzenia dyr, dep, mgr 
G luck. Następnie zosta ły w yg ło ­
szone trz y  re fe ra ty , a m ianow icie : 
k ie r, Eksp. Izby P.-H. E. P ila rsk ie ­
go na tem at: „A k tu a ln e  zagadnie­
n ia gospodarcze Z iem i Lubusk ie j", 
nacz, wydz. agronom ii społ. Izby

Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Przewozowe
K . Z . T O M K O W IA K Ó W

Poznań, T am a G arbarska 6, m. 3, tel. 2357
z a ł a t w i a : '  . .

wszelkie wysyłki, transporty i przewozy na imeiscu w Po­
znaniu, rozładowanie i wyładowanie wagonów wszelkich to­
warów oraz magazynuje w własnych magazynach 

na terenie Poznań—Szczecin,
Poznań— Częstochowa,
Poznań— Łódź 

Przesyłki samochodowe.

bohaterskie j tw ie rdzy  na afrykańskim  
szlaku. W odowany na początku 1942 
roku, zaraz po wykończeniu odby ł tru ­
dny rejs, wioząc cenny ładunek dla 
ZSRR. N a przestrzeni tysięcy m il, 
k tó re  go dz ie liły  od Murmańska, b y ł 
narażony na najcięższe a tak i okrę tów  
podw odnych i sam olotów niem ieckich, 
ale w y trzym a ł je, by ty lk o  dowieźć 
pomoc fro n to w i wschodniemu. D opie­
ro po zakończeniu swego zadania w 
potcie  m urm ańskim  s/s „T o b ru k “  dnia 
4 kw ie tn ia  1942 roku zatonął po na­
locie n ieprzyjacie lskim . W prędce je d ­
nak został podniesiony i odrem onto­
wany; wszedł na służbę ponownie i 
tak  p ływ a znów cztery lata.

„B ia łys to k “  już odp łyną ł do N ow e­
go Jorku, „T o b ru k “  podąży za nim, 
wioząc po raz pierwszy w  swym is t­
nieniu po lski ładunek naładowany po l­
sk im i rękam i i  w  po lskim  porcie.

>♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦

Roln iczej w  Poznaniu, inż. Ju rg i: 
„P rob lem y gospodarcze ro ln ic tw a " 
i w jcedyr. Izby  Rzemieślniczej w  
Poznaniu Sobkowskiego: „P ro b le ­
m y gospodarcze rzem iosła". Refe­
ra ty  n a św ie tliły  wyczerpująco naj­
ważniejsze p rob lem y życia gospo­
darczego Z iem i Lubuskie j. N ie ­
m niej w artościow a by ła  dyskusja, 
k tó ra  z ko le i nastąpiła . Zakończyła 
się ona pow zięciem  szeregu rezo lu- 
cyj, św iadczących o w ysokim  p o ­
ziom ie obrad Rady i o w ie lk ich  
perspektyw ach rozw oju gospodarki 
Z iem i Lubuskie j, k tó re  n ie w ą tp li­
w ie  będą w yn ik ie m  dzia ła lności 
Rady Gosp.

edaktor naczelny Bohdan Dam elewski Pr^ ™ UJ® ° dTg<̂ /- .  L0,  1 1 !, f  na d e iłtn ych  
racja ul. Chełmońskiego 2, czynne od godz. 9--15. Te l. 68-22
¡e zwraca się. Za niedostarczenie pisma, spowodowane wy/szą silą, me odpow iadamy.

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń : Ogłoszenia tekstowe: za 1 mm szp. szerokości 54 mm 15,— zł. 
Ogłoszenia za tekstem 1 0 ,-  zł. Ogłoszenia drobne za słowo 5 — zł. Pierwsze słowo 
tłu s tym  drukiem  10,—  zł. W szelkie w p ła ty  należy kierować na kon to  I  K O  V-42-ż8.


